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Kazimierz W ładysław  W ójcicki,
Zasługa pracowników pióra, któ­

ra  często staje się jedyną nagrodą 
pełnego cierni i trudów żywota, 
dwojaką ma postać; opiera się ona 
bowiem albo na znakomitej arty- 
stycznćj lub naukowej wartości ich 
pracy, albo też na jej kierunku, 
duchu i charakterze; w pierwszym 
wypadku zasługa ta  mieć będzie 
cechę przeważnie literacką, w dru­
gim obywatelską. Zdarza się 
wprawdzie, że dwa te charaktery 
pracy autorskićj łączą się w jedno, 
częściej jednak bywa przeciwnie 
i wtedy do sądu potomnych należy, 
mówiąc o pracowniku który za­
wód swój zakończył, rozważyć ja ­
kość jego zasługi i prawo do czci 
pokoleń następnych.

Mamy mówić właśnie o jednym 
z takich pisarzy, w których dzia­
łalności dwa powyżej przez nas 
określone charaktery nie równowa­
żą się nawzajem, i gdyby poprze­
stać miano na ocenieniu jednej tyl­
ko strony ich pracy, musiano być 
przyjść do niedoskonałego, jedno­
stronnego ocenienia zasługi.

Kazimierz W ładysław  Wóycicki 
jako pisarz, nie pozostawił po so­
bie dzieł odznaczających'(się ory­
ginalnością, twórczością lub też g łę­
boką erudycyą. Dziełom jego nieje­

dnokrotnie zarzucała krytyka nieuprzedzona, brak 
wykończenia, pośpiech, liczne pochodzące ztąd błędy

Kazimierz W ład ysław  Wóycicki.

1 meaoKiaanosci, niemasz pomiędzy niemi ani je ­
dnego, na któreby wskazać móżna bez zająknienia, 

jako na podstawę sławy autorskiej 
i na ty tu ł do wielkićj zasługi, jeże- 
libyśmy patrzyli jedynie na war­
tość pisma jego literacką.

I  ztąd to właśnie pochodzi, że 
niektórzy ceniąc w ś. p. Wóycic- 
kim tylko ruchliwą i wielostronną 
dzjałalność na polu piśmiennictwa 
naszego, nie widzą jednak w niej 
jeszcze dostatecznego prawa jakie 
zmarły niewątpliwie pozyskał do 
dobrej i trwałój pamięci oraz zaję­
cia w dziejach piśmiennictwa na­
szego wcale pięknej, chociaż d ru ­
gorzędnej tylko karty.

A jednak w przeciągu przeszło 
półwiekowego zawodu literackiego 
ś. p. Wóycicki zdołał sobie pozy­
skać cześć i poważanie naszego 
ogółu i bardzo znaczną popular­
ność. Bo też ogół ten cenił g0 
nie za wartość i skończoność jego 
prac lecz za ich poczciwy, szczerze 
swojski charakter, za ich dążność 
zawsze zacną i szlachetną, za wie­
jącą z każdćj jego pracy miłość

w ajU’ ,1UdU /  Zierail Wdziano 
Woycickiego krzątającego się na
niwie literackiej, w tedy gdv ona 
odłogiem jeszcze prawie leżała 
widziano go, jak  jeden z pier­
wszych zbierał on chętnie klechdy 
1 P°dania ludowe, jak  sięgał 
w przeszłość dla wydobycia z niej 
®iłych sercu pam iątek, ja k  z k u ­
rzów zapomnienia wygrzebywał 
m ateryały do poznania przeszłości
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lub sięgał nawet do grobów, by żyjącym przypo­
mnieć tych. którzy się w  nich na wieczny sen po­
kładli po pełnym trudów i zasług życiu.

Żeby się przekonać, że cała działalność piśmien­
nicza W óycickiego tchnęła chęcią rozbudzenia 
i podtrzymywania miłości rzeczy ojczystych, dość 
rzucić okiem na pomniki tej działalności.

Największym z nich jest bez wątpienia Biblioteka  
W arszawska,  której był jednym z założycieli i przez 
lat trzydzieści ośm najczynniejszym w spółpracowni­
kiem, Biblioteka, która do bardzo niedawnych cza 
sów była jedynem pismem w W arszawie, w którem 
ogniskowały się najcelniejsze siły piśmiennicze. 
Gdyby zebrać to tylko co W oycicki w niśj napisał, 
przedstawiłby się nam imponujący liczbą zbiór a r ­
tykułów treści najrozmaitszej, ale połączonych za­
wsze jedną m yśląi ożywionych jednem  uczuciem, .te­
go rodzaju praca przypomina ową kroplę nieustan­
nie spadającą na kamień, k tóra  go wyżłabia nie siłą  
ale wytrwaniem, non v i  sedsaepe cadendo...

Podobnym jak  i Biblioteka duchem przeniknione 
zostały K łosy, do których założenia ś. p. W'óycieki 
się przyczynił i przez lat 14 był jednym  z redakto

rów.
Tygodnik lllustrow any , w którym zmarły stale 

od r. 1859 do 1866 pracował, przedstawia również 
nie m ały m ateryał do ocenienia zasługi i zrozumie­
nia charakteru pracy ś. p. Woycickiego. Czy to a r ­
tyku ł własny, czy powtórzenie klechdy ludowej, czy 
wreszcie wprost z k ronik  wyjęte wspomnienie h isto ­
ryczne, wszystko to połączone z sobą tą  samą nicią 
złotą, którą była u W óycickiego miłość przeszłości 
wspomnień rodzinnych i pamiątek.

A jeżeli szło o otoczenie nicią tą  szerokiego koła 
czytelników, to żadna forma nie nadaw ała się do 
tego tyle jak  Gawęda. Nie pretensyonalna, często 
niezbyt strojna a nawet i zaniedbana gawęda, sta ła  
się pod piórem Wóycickiego formą bardzo odpowie­
dnią rodzajowi jego wiedzy i pracy, a to tak dalece 
że wszystko cokolwiek napisał, nie wyłączając nawet 
literatury, jest utrzymane w tym tonie. A je s t ga 
węd tych osobliwością i bąrdzo dodatnią ich stroną, 
że obok malowanych, eon amore scen i typów nieda­
wnej przeszłości, typów szlacheckich, z niemniejszą 
m iłością maluje się tam i lud nasz, z jego podania­
mi, wierzeniami i zwyczajami.

Nie m niejszą też rolę g ra  w gawędach tych kobie­
ta, a pojmował ją  Wóycicki po starem u wprawdzie 
ale po bożemu. Przedstaw ia ją  w rodzinie, i ' 
czej nie rozumie jej bytu; kobieta jest tu  otoczona 
czcią i poważaniem przynależnem  zacnej matce 
i żonie, jest panią domowego ogniska, szczęśliwą 
i uszczęśliwiającą. Pojęcie to, wyniesione z wrażeń 
wychowania, utwierdziło się jeszcze następnie przez 
wpływ otoczenia w którem żyć mu przyszło. Nic 
tak niewątpliwie nie wpływa na sąd w tym wzglę­
dzie pisarza, jak  oddziaływanie osobiste jego matki 
i żony. M atka Woycickiego uczyła go wiary, cnoty 
i miłości, a o żonie oto co sam pisał: „w pływ  tego 
anioła dobroci i łagodności, tej prawdziwie świętćj 
niewiasty, zmiękczył mój tem peram ent szorstki 
i prędki, ona uczyniła mi dom świątynią i rajem, 
gdzie żyjó w całćj pełni życie rodzinne.11

Nie dziw więc, że Wevcicki przejęty był wysoką 
czcią dla kobiety, że widział w niśj łącznik między 
przeszłością i przyszłością, lecz że had rozprzestrze­
nieniem tych pojęć pracował usilnie, że gdziekol­
w iek mógł wzaz z miłością tradycyi i miłość rodzi­
ny krzewił, to iego wielka zasługa. Prace w tym 
rodzaju pomieszczał głównie w B luszczu , gdzie po­
jaw iła się i jedna z najlepszych prac jego: N iewia­
sta  P olska  w początkach. bieżącego stulecia.

W arszaw a i j e j  społeczność, O statni klasyk, 
K aw a literacka, W arszawa, j e j  tycie  umysłowe

i ruch literacki w ciągu lat trzydziestu , oto gawę­
dy z osobistych wspomnień, w których Wóycicki po­
w tarzał się wprawdzie, nie raz, ale k tóre bądź co 
bądź pozostaną dla potomności bardzo m iłą i cieka­
wą pam iątką. Dziełem od tych poważniejszśm

nierównie wyższśj wartości jest Cmętarz Pow ąz­
kowski, rzecz w swoim rodzaju jedyna i jako m ate­
ryał bardzo pożyteczna. Sam Wóycicki m iał je za 
najcelniejsze z dzieł swoich, i istotnie stoi ona pod 
względem wartości obok Klechd i najwcześniejsze­
go z dziel jego, bo wydanego w r. 1830: Przysłow ia  
narodówe.

Do zasług  należy również wydanie licznych pa­
miętników, szczególmej zaś Biblioteka starotytnych  
p isa rzy  polskich. Błędy i niedokładności tych wy­
dań nie odbierają wydawcy prawa do wdzięczności 
ogółu.

Ś. p. W óycicki robił co mógł w chęci służenia 
krajowi, a i to mu trzeba na chwałę jego  przyznać, 
że nie dorówuywując niekiedy innym pracownikom 
talentem  czy tśż nauką, um iał jedno i drugie ocenić 
i uszanować i zawiścią nie kierował się nigdy. L i­
czny zastęp młodych pisarzy miał w nim życzliwego 
doradcę i przyjaciela, wielu zachęcie jego i poparciu 
moralnemu zawdzięcza, że się wzięło do pióra. P i­
szący te słowa przechowuje również we wdzięcznej 
pamięci wyrazy serdecznej zachęty któremi obdarzo­
ny bywał przez zmarłego.

Aby dokończyć cośmy mówili o różnostronnćj 
pracy ś. p. Wóycickiego, dodać musimy, że po dwa- 
kroć pisał llistoryę, literatury Polskiej, (drugi raz 
niezadługo przed śmiercią w skutek czego książka 
ta  p . t. H istorya  litera tu ry  w zarysach, wyszła na­
kładem  Kowalskiego, r. 1879, nosi na sobie już zna 
mię roztroju i dobrym przewodnikiem dla młodzie­
ży być nie może). Oprócz tego, w ydał kilka książe­
czek dla młodzieży, z których najlepsza Pokói 
D zia d u n ia  wyszła w roku zeszłym i ja k  najprzy- 
chylniśj została przyjętą przez krytyków.

A teraz kilka szczegółów biograficznych. Ś. p. 
Woycicki ur. w Warszawie d. 3 Marca 1807 roku. 
Po ukończeniu pensyi początkowej Austyna, wszedł 
do szkół Pijarskich, poczem złożywszy egzam in doj­
rzałości wstąpił do szkoły przygotowawczej do in ­
stytutu politechnicznego, na wydział chemiczny jako 
technik w yższy. Zasmakowawszy jednak w w y . 
kładach Osińskiego i Brodzińskiego na które jedno­
cześnie uczęszczał, powziął chęć poświęcenia się za­
wodowi literackiemu.

Ponieważ w skutek stosunków przyjacielskich 
z Tomaszem Święckim i M aryanem Chodakowskim, 
jako też i z powodu wrodzonego usposobienia sk ła­
niał się do studyowania ludu, ogłoszony przez Towa­
rzystwo Przyjaciół nauk konkurs na rozprawę:
0 zwyczajach, obyczajach, podaniach , pieśniach
1 przysłowiach ludowych  podał mu myśl wędrówki 
po kraju w celu stawienia się do konkursu. Przed­
stawiona rozprawa, ponieważ była jedyną tylko, 
uzyskała sąd pochlebny zamiast nagrody. W roku 
1826 w gazecie K orespondent ukazały się pierwsze 
prace Wóycickiego, następnie został współpracowni­
kiem D ziennika W arszawskiego. Roku 1829 i 1830 
wędruje W óycicki przez Kraków do Tatr, Górnych 
W ęgier, Chorwacyi, Serbii, Czech, Mołdawii i Szlą- 
zka Austryjackiego. Po powrocie walczy w szere­
gach armii krajowej i otrzymuje krzyż V irtu ti M i-  
lita ri. Jesienią w r- 1831 przenosi się do Galicyi, 
gdzie w r. 1832 bierze za małżonkę Annę M agnu- 
szewską, siostrę stryjeczną Dominika. W  r. 1833 
wychodzi we Lwowie Ziewonia  noworocznik literac­
ki, pod redakcyą Bielowskiego i Wóycickiego.

Aż do roku 1845 ciągnie się szereg lat zapełnio­
nych w życiu ś. p. Wóycickiego ciężką pracą o ka­
wałek chleba. Kolejno, to w W arszawie, to na Po­

dlasiu, gospodarząc, rządząc cegielnią B anku Pol* 
skiego, dając lekcye prywatne, nie opuszcza on ani 
na chwilę ulubionej swej pracy. W  r. 1857 wydane 
zostały Klechdy. W r. 1845 mianowano ich auto­
ra  głównym archiwistą i bibliotekarzem Senatu, 
a następnie dyrektorem  drukarni, powierzając mu 
też redakcyę Dziennika praw.

W r. 1850 został redaktorem B iblioteki W ar­
szaw sk ie j (o udziale w założeniu jśj w 1841 mówi­
liśmy wyżej). W e dwanaście lat później, straciwszy 
posadę archiwisty, został obrany prezesem komitetu 
listów zastawnych przy Towarzystwie Kredytowem 
Ziemskiem, (na której to posadzie pozostał aż do 
zgonu) i jednocześnie wydano księgę zbiorową na 
rzecz zasłużonego pisarza.

Trzy lata temu, w r. 187.6 obchodzono w W ar- 
szawie uroczyście jubileusz półwiekowej pracy ś. p- 
Wóycickiego i wydano ponownie wyczerpane już 
w handlu księgarskim Klechdy. Ci sami którzy 
wówczas składali czcigodnemu jubilatowi hołd  czci 
i wdzięczności, poszli w d. 1 sierpnia roku bieżące­
go oddać mu posługę ostatnią, złożyć zwłoki jego 
w ziemi tegoż Omętarza Powązkowskiego, który zo­
stał przez niego tak pięknie opisany.

Tak się zamknęło życie pracowitego i zacnego 
człowieka, aż do ostatniej chwili czynne i przeni­
knione miłością dobra powszechnego.

Cześć niezmordowanej pracy, wytrwałości, zacnym 
dążeniom, cześć pamięci dobrego obywatela!

Stanisław G rudziński.

S E R C E .

Patrząc za cudnej wiosny kwiatami, 
N ie dziw, że serce bije z pośpiechem, 

Bo choć dzień oko zaprószy łzam i.

N oc pieści biedne złudnym uśmiechem, 
Ciesząc je  życia błogiem i snami

Łaskawie...

I  choć znów sny te zagasi ranek 
T o jeszcze, jeszcze bije z pośpiechem  

Z żółkły zielen ią  oplata wianek,
L ecz już o śmierci marzy z uśmiechem; 
M yślą uchyla grobu firanek

Ciekawie!...

FŁAMMA.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacliaryasiewieza.
 9 * 3 ® ’ M *---------

(D alszy ciąg).

Gdy Eliza to wyrażenie usłyszała, zwróciła się 
szybko do pana M ichała. Przypom niała sobie, że 
raz pod arkadam i pałacu królewskiego nazwał ktoś 
z przechodzących tym samym przydomkiem hra­
biego Stella.

— Dla czego nazwałeś pan hrabiego Stella hrabią 
di Palco? zapytała szybko.

P an  Michał spojrzał na młodą kobietę, m usnął 
ją  trzęsącą się ręką po białćj szyi i odparł:

— W łaśnie przychodzę w interesie hrabiego di 
Palco do państwa, bo dowiedziałem się, że pani Eli-
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za rozpięła już motyle swoje skrzydełka, aby z tym 
hrabią frunąć.

— Cóż pan wiesz o nim?
— Znam go dobrze. Pochodzi on z dawnej szla­

chty weneckiej; tytuł i nazwisko, które nosi, należy 
mu się rzeczywiście, ma nawet bogatych krewnych... 
ale nie ma żadnego m ajątku. Jedynym jego fun­
duszem jest, jedna  loża w teatrze Fenice. ialco\

— Loża w teatrze Fenice9
— Teatr Fenice jest własnością towarzystwa, 

które za procent włożonego kapitału rozebrało mię­
dzy siebie loże teatru. Dla tego w teatrze Fenice 
żadnej loży nigdy nie ma na sprzedaż po pewnćj ce­
nie, tylko właściciele teatru odstępują je publiczno­
ści po cenach jakie wytargować można. Czasem ra ­
no zacenią za jedną lożę trzysta  franków, a wieczo­
rem sprzedadzą za dziesięć.

— O tern wiemy.
— Otóż po swoich antenatach w spadkobierstwie 

odziedziczył taką lożę wieczystą hrabia Stella i ona 
jedynym jest jego dochodem. Jeżeli komu ją  na 
wieczór sprzeda i co za nią wytarguje, to stanowi 
jedyne jego utrzymanie. Dla tego nazwrano go żar­
tobliwie conte d i  Palco.

Eliza zamyśliła się. M aryan spojrzał na nią 
z uśmiechem.

— Otóż ten conte di Palco spotkał się ze mną 
wczoraj, mówił dalćj pan Michał, i zaczął się wypy­
tywać o waszrnajątek. Poznałem z jego mowy że 
spodziewa się milionów i z tego [powodu chce się 
starać o rękę pani Elizy. Otóż aby wam niepotrze- 
bnój decepcyi oszczędzić, powiedziałem mu wręcz, 
że majątek wasz w stanie biernym, bo bierze a nie 
daje... i widziałem że to sprawiło na nim pewne w ra­
żenie.

— W łaśnie w tej chwili oświadczył się, ozwała 
się ze spuszczonemi oczyma Eliza, ale odmówi­
łam  mu.

— Nie byliśmy wcale za tem, dodał pan Salezy.
—  Bardzo dobrze zrobiliście. Nic nie miał a po­

lował n a  pieniądze. Podobnym włoskim hrabiom 
i księciom udaje się często takie polowanie... a na­
wet ze smutkiem trzeba wyznać, że najczęściej tego 
włoskiego polowania padają ofiarą polskie p ienią­
dze. Nie jedna parafialna gąska myśli, że w swo­
jej parafii wszystkich tem zabije jeżeli się dowiedzą, 
że za granicą wyszła za mąż za księcia della Barca  
lub hrabiego della Gondola... Takie to już głupstwo 
nasze, a z tego głupstw a zna nas świat cały...

Pan Michał, który na starość ja k  widać sta ł się 
moralizatorem, chciał jeszcze coś więcćj w tej mate- 
ryi mówić, ale szkaradny goniec przeszkodził mu 
właśnie w tej najpiękniejszej chwili życia jego, 
w której rzeczywiście przez in terwencyą swoją coś 
dobrego zrobił.

Chwycił się za kolano i zaczął trzeć je  ręką z ca­
łych sił, a Eliza obróciła się tymczasem do okna 
i zaczęła przypatrywać się falom morza...

I na tem kończy się powieść polska pod niebem 
weneckiem. Resztę faktów, które się jeszcze tutaj 
dokonać miały, łatwo odgadnąć.

Za trzy dni łódz pogrzebowa zaniosła zwłoki sta­
ruszki na wyspę św. Michała i tam złożyła ja  
na wieczny śród fal odpoczynek.

A za dwa tygodnie lotna i wesoła gondola sta ła  
w pogotowiu u marmurowych schodów hotelu, aby 
młodą parę, która właśnie z kościoła św. Mojżesza, 
wychodzi, zawieźć na dworzec kolei...

Przy wsiadaniu do gondoli rzekł Maryan do Elizy 
która była smutna i zamyślona:

— Gdy się wiosna ustali, oczekujemy was wszy­
stkich w Tuliwodach.

Przyjedźcie jak  najprędzej, dodała Flami-
ma.

Eliza pomyślała chwilę a potem odparła:
— W dzisiejszem waszem położeniu nie chcę być 

dla was ciężarem...
— Cóż z sobą zrobisz? zapytał Maryan.
— Wezmę sobie dame de compagnie i pojadę tro­

chę do wód.
Maryan uśmiechnął się.
— Skromny kącik znajdziesz zawsze u mnie, od­

rzekł z serdecznym uściskiem.
— A w mojem sercu jedno z pierwszych miejsc, 

dodała również z uściskiem Flaminia.
Z rodzicami już się byli pożegnali na górze, a te­

raz odpłynęła gondola na wodę.
Eliza stała w progu i długo patrzała  na malejącą 

co raz więcćj gondolę, a z okien pierwszego piętra 
powiewały dwie chustki, pana Salezego i pani Apo­
lonii.

*  #
*

A teraz żegnaj czytelniku owe czarodziejskie wi­
doki morskiego miasta, które dla polskiej naszej ro ­
dziny stanowiło tło tak  urocze, tak poetyczne... Zo­
staną już za nami na zawsze owe pyszne posągi 
i kolumny marmurowe, owe kościoły i pałace z g łę ­
bi morza wyrastające i falami wodnemi do koła obla­
ne... owe arcydzieła pierwszych mistrzów sztuki... 
owe karty  z marmuru i płótna tysiąc letnich dziejów 
Rzeczy pospolitćj... owe wytworne hotele z książę­
cych dawnych pałaców przerabiane, w których Ka- 
raryjski m arm ur prowadzi nas aż na czwarte piętra, 
a bogatą rzeźbą ozdobione i złocone przedsionki 
przypominają owe fantastyczne pałace cesarzy rzym­
skich... wszystko to zostanie już na zawsze za 
nami...

Na takiem tle życie odbija się jakoś inaczój, uczu­
cia rosną w sercu jak najpiękniejsze kwiaty egzoty­
czne, a fale czasu płynące z harmonijnym dźwię­
kiem jakby tylko były strofami jednćj wielkiej pie­
śni...

W szystkie te barwy czarodziejskie zagasną teraz 
przed nami; pod szarem, jednostajnem niebem ziemi 
podkarpackiej, na  ubogiem tle niw rodzinnych do­
biegnie nasza powieść ostatecznie do keńca.

H  A  I .

Dwa miesiące minęło od tego czasu. W starym 
dworze Tuliwód na pozór nic się nie zmieniło. Wszy­
stko było po dawnemu. Nigdzie prawie nie było wi­
dać że młoda gospodyni przybyła do domu.

Przejeżdżający drogą koło dworu nie wierzyli na­
wet aby M aryan rzeczywiście się ożenił.

— Jakto, pytał się jeden, czyż to może być, aby 
się człowiek żenił i domu swego jakoś nie przerobił 
i nie odświeżył? Któż w starą  styraną odzież ubie­
ra się na gody? któż prosi do siebie gości, aby przy- 
najmnićj dziedzińca nie zamieść?

— To prawda, mówił drugi, przecież jest u nas 
zwyczaj pod klątwą śmieszności, że każdy nowoże­
niec musi się świeżo i nowo ekwipować. P an  Ma­
ryan powinien wszystkie stare pradziadowskie m e­
ble na strych wyrzucić a z W iednia nowe wprowa­
dzić, powinien był przynajmniej, jeden pawilon do 
dworu przybudować i facyatę z ciosanych kamieni 
wystawić. Szyby pogięte powinien był potłuc 
a z Czech sprowadzić szkło rznięte jak to uczynił 
pan Floryan, gdy żonę do domu wprowadzał. Tak 
się przecież n ik t nie żeni. To być nie może, pan 
Maryan się nie ożenił. To prosta mistyfikacya.

— Czy słychać było o tem, pytał trzeci, że kare­
tę, powóz i faeton z W iednia sprowadził? Zkądże 
on wziął sobie żonę że tego wszystkiego nie żądała?

[Gdzież się ona chowała? Albo konie. Czy kto

wiuziar aoy Konie Kupował cugowe i wierzchowe? 
Przecież pan Dyzma złamanego szeląga nie m iał 
w kieszeni kiedy się żenił, a długów co niem iara, 
a przecież do ożenku kupił sześć koni cugowych 
i dwa wierzchowce czystćj krwi arabskiej... wpraw­
dzie za pół roku zafantował to wszystko Łajka Sil- 
bever i sprzedał na publicznej lieytacyi, ale zawsze 
choć miodowe miesiące odbyły się z szykiem.

— E t, daj mu pokój, mówił czwarty, biedak oszu­
kał się. Myślał że weźmie wielki m ajątek, a tu 
tymczasem dostał figę. Cóż ma biedak robić. T a­
kie to najczęściej małżeństwa za granicą zawierane. 
Albo jest ładny towar a brakuje pieniędzy, albo są 
pieniądze a towar ma za *o skazy...

- Dla tego nie ma się co dziwić, żeuszy opuścił. 
Nic nawet nie zrestaurował. Płoty jeszcze od poża­
ru  popalone...

— Za co będzie restaurował, jeżeli tam z wszyst- 
kiem krucho. Mówią, że już się kręcą koło dworu 
grabarze...

- Jla , ha, ha. Grabarze. To prawda. Jeżeli 
szlachcic jaki na wsi dochodzi, do ruiny to już z dale­
ka widać w koło dworu grabarzy... O! znamy tych 
grabarzy.

la k  mówili ci którzy koło dworu w Tuliwodach 
przejeżdżali, tak mówili prawie w całem sąsiedz­
twie.

A były naw et pewne powody do takiej opinii, 
dwór bowiem w Tuliwodach wyglądał bardzo sm u­
tno, smutnićj jeszcze teraz niżeli przed pożarem.

W koło niego leżały gruzy spalonych budynków. 
Czarny olbrzymi komin pozostały z gorzelni wyglą­
dał jak  obelisk egipski śród ruin zasypanego pia­
skiem m iasta... Po drugiej stronie znowu leżała ku­
pa niedopalonego drzewa ze szpichlerza, a po za nim 
czerniły się węgły okopconych zrębów pozostałych 
ze stodol i stajen. Prócz tego na około tego zgo­
rzeliska były opalone drzewa, płoty i krzaki, a n a ­
wet gdzieniegdzie wypaliła się traw a zostawiając po 
sobie czerwone szerokie plamy...

Takie m iał najbliższe widoki dwór w Tuliwodach. 
Maryan nie mógł jeszcze tego wszystkiego usunąć, 
bo najprzód nie było na to czasu, a powtóre brako­
wało do tego pieniędzy. Musiał więc to wszystko 
zostawić do lepszego czasu, do lepszej nadziei.

W takim  samym stanie, z tych samych powodów 
pozostał także i dwór stary. W  ostatnich czasach 
dawno już nie przedsięwzięto w nim żadnych restau - 
racyj, a dzisiaj to zaniedbanie przy takiem otocze­
niu odbijało jeszcze jaskrawiej...

Nie ma smutniejszego widoku nad widok budyn­
ków niegdyś z pewną pańską pretensyą wzniesionych 
dzisiaj do upadku się chylących... W idok taki jest 
podobny do świetnej niegdyś a dziś wytartej i p o ła ­
tanej odzieży żebraka miejskiego... Chłopska, po­
darta opończa dziada odpustowego jakoś znośniej­
szą jest dla oka...

Dwór w luliwodach m iał niegdyś pańskie p re ten - 
sye. Były tam różne przyczepki i ornamenta, były 
dachy i daszki z wyskakującemi rynnami, były n a ­
wet schody komienne i kolumny naśladujące kamień 
piaskowy... ale wszystko to rozwalało się dzisiaj 
i krzywiło, jakby lada chwila chciało się w kupę 
gruzów zamienić.

I tutaj nie mógł Maryan nic zrobić. Lepić i pod
pier.ć  nie było co, . r e s ta u r a c ja  gruntowniejsza
przechodziła s,Jy dzisiejszego dziedzica. T rzeb .
więc było ■ tutaj spuścić się na łaskę czasu, który
mógł przynieść kiedyś eoś lepszego... lub zupełna 
ruinę. r

O wewnętrznem urządzeniu nie ma już co i mó­
wić. Dworu wiejskiego nie można od razu zapełnić 
jednym tuzinem mebli z W iednia sprowadzonych, 
dwór taki zapełniał się powoli, często kilka wieków,
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a co tam  było, tego n ik t nie mógł od razu wyrzucić. 
Zresztą mogło to być nie modne, ale było zawsze 
dobre.

Ożenienie się więc M aryana, które w edług zwy­
czajów tradycyjnych nie było żadnym olśniewającym 
fajerwerkiem  i nie dało sąsiadom żadnćj m ateryi do 
admirowania sportu i szyku zagranicznego, sprawiło 
w ogóle niedobre wrażenie. Żona nie wniosła do 
domu żadnych świetnych stosunków i kolligacyi, na­
wet o jej pochodzeniu bardzo różnie mówiono. Ro­
m antyczna miłość dwojga kochanków wydała się 
śmieszną, a nawet dostarczała powiatowym bohate­
rom na zjazdach jarm arcznych i karcianych wiele 
tem atu do różnych dowcipów. Szpakowaci Donżua- 
ni stawali szeregiem koło drzwi kościoła parafialne­
go i przez szkiełka patrzali na wychodzącą młodą 
parę, pozwalając sobie głośno różnych pospolitych 
uwag i wykrzykników. Nawet uderzająca piękność 
Flam inii i dostarczała tem atu do różnych wniosków 
złośliwych. Szeptano sobie do ucha, że była we Wło­
szech aktorką, że śpiewała w jednym z teatrzyków 
ludowych... Śmiano się i żartowano przy tern i całą 
te biesiadę duchową kończono w cukierni likierem 
lub czystą narodową żytniówką.

Cała parafia nie mogła darować Maryanowi, że 
cicho, bez hałasu, wprowadził młodą żonę pod strze­
chę rodzinną, że stało się to wszystko bez żadnego 
fajerwerku, że młoda żona nikomu nie była znana 
z swojej paranteli, że nie m ogła się liczyć ani do 
krewnych hr. Izajasza, ani do powinowatych księ­
żnej Aurory, jakich wiele było w powiecie. Ciasny 
głupi światek powiatowy nie mógł jej darować, że 
nie m iała ani znacznych pieniędzy ani tytułów lub 
pokrewieństwa z tytułam i. Nawet skandalu żadne­
go nie przyniosła do jednostajnej atmosfery para- 
fialnćj, któraby się choć w taki sposób trochę oży­
wić mogła... Lwice powiatowe odmawiały jćj nawet 
urody. Wynajdywały w ubiorze jakieś anachroni­
zmu i utrzymywały że włosy m iała farbowane, bo 
właśnie za granicą była moda wtedy farbowanie 
włosów kobiecych na kolor ciemno złoty... Nie wie­
dziano jeszcze jakie ma wykształcenie, bo państwo 
młodzi jeszcze nigdzie w sąsiedztwie z wizytami nie 
byli. Wnoszono jednak że M aryan byłby się żoną 
swoją w okolicy pochwalił, gdyby w nićj było co 
do chwalenia.

Nie ma nic wstrętniejszego nad ten zacofany 
i zgniły u nas światek powiatowy. W  zgniłej jego 
atmosferze rodzą się organizm ajuż w zarodzie skrzy­
wione i sparaliżowane, i wegietując potem tylko roz­
szerzają w koło siebie zatruw ające całe społeczeń­
stwo m iazmata...

— Czy widziałaś pani, mówiła pani Marcinowa 
do pani Janowćj, już trzecią niedzielę w jednym 
i tym samym kostiumie do kościoła przyjeżdża... 
A ja k i kapelusz ma na głowie, niby coś w tem fan- 
tazyi, ale wszystko i dziesięciu groszy nie warto. 
Trochę gazy i kilka piór pospolitych...

— Moja panna służąca ma kosztowniejszy kape­
lusz, odpowiedziała pani Janowa, która już trzy ra ­
zy wysyłała męża do W arszawy do archiwów heral­
dycznych, aby tam jakie papiery potrzebne do h ra­
biowskiego tytułu wynaleźć.

— Mówiłam wczoraj zksiężną... tak  z samą księ­
żną mówiłam. Dziwiła się jak człowiek tak  dobrze 
wychowony mógł się w ten sposób ożenić.

— Myśmy w zeszłą sobotę byli u księżnćj... 
a  gdzie pani księżnę widziała? Zapewne u pań­
stw a Władysławów? już to księżna bardzo zacna 
i popularna kobieta. Pójdzie gdzie bądź, wcale nie 
przebiera w towarzystwie.

— To prawda, i przyjmuje kogo bądź... Wiem że 
pani Kalasantowa raz kazała się u nićj zaanonso­
wać i była przyjęta.

— Tak... tego...
Szczęściem dla młodej pary, że bieg rozmowy po- 

kwasił trochę humory sąsiadek, które odwróciły się 
teraz od siebie na drugą stronę.

— Powiadają że nie ma klucznicy tylko sama do 
gospodarstwa chodzi, mówiła z drugiej strony niska 
tłu sta  blondynka, fryzura której przedstawiała wi­
szące ogrody Semiramidy. Widać z tąd, że wcale nie 
jest wyższego urodzenia.

( d .  C. 71.)

Korespondencya ze Lwowa.
 *— -----

Rzadki zaszczyt spotkał niedawno Galicyę w Jo u r­
nal des DSbats. Korespondent wiedeński tego dzień 
nika, p. Michał Newliński, przesłał redakcyi długi 
a rtykuł o stosunkach naszćj prowincyi, napisany na 
podstawie spostrzeżeń zrobionych podczas tegorocz- 
nćj wycieczki. Pan Michał Newliński przedstawił 
oczywiście stosunki te w świetle prawdziwem: w spo­
sób dla nas życzliwy. Od wielu la t jest to niezawo­
dnie pierwszy głos dla nas przychylny w prasie 
francuzkiej, k tóra po ostatniej wojnie francuzko- 
nieinieckiej uwzięła się na nas formalnie otwierając 
bez żadnych zastrzeżeń łany swoje dla niegodzi­
wych, potwarczych elukubracyi osławionych Sache- 
rów-Masochów i Franzosów . Obaj ci WTzekomo ga­
licyjskiego pochodzenia ale zawistni nam pisarze, 
umieli tak  dobrze wyzyskać zmienność sympatyi 
Francuzów i ich sławną ignoraucyę co do stosunków 
nietylko naszych lecz w ogóle wschodnio-europej­
skich krajów i narodów, że nawet R evue des deux  
?nondes dała się wywieść w pole, i z niepowetowaną 
ujmą dla swojćj reputacyi, drukowała w tłomaczeniu 
k ilka niedorzecznych a przytem nie prawdziwych 
i potwarczych obrazków obu tych pisarzy. R evue  
czyniła to z widocznem upodobaniem, bo redakcyę, 
ile nam wiadomo, ostrzegały poważne osobistości, 
ale uwagi ich nie odniosły żadnego skutku. Skoro 
pismo takie jak  Revue des deux mondes w zaślepie­
niu czy w tendencyjnem  ignorowaniu prawdy i spra­
wiedliwości, użyć się dało za narzędzie szalbierzy 
literaeko-dziennikarskich, to nie można się dziwić, 
że w innych pismach francuzkich, zwłaszcza w pły­
tkiej prasie politycznćj Paryża, wszystko, co w osta­
tnich czasach pisano o stosunkach polskich w ogóle 
a szczególnie o galicyjskich, rozmijało się z prawdą 
i słusznością. W obec tego faktu wysoko cenimy 
obywatelską zasługę p. Michała Newlińskiego, że 
korzystając ze swojegó wpływu na jeden z najzna­
komitszych organów francuzkich, wyzyskał wraże­
nia odniesione ze swojćj wycieczki do Galicyi w spo­
sób tak dla niej pożyteczny. P. M ichał Newliński 
zapewne nie poprzestanie na tym pierwszym kroku, 
który znalazł uznanie i wywołał sensacyę pochle­
bną dla autora. Dalszemi Korespondencyami tego 
rodzaju może zasłużyć sobie na wdzięczność kraju 
a mało kto może tę misyę spełnić tak skutecznie jak  
p. Newliński, który dla poprawnej formy i żywego 
przedstawienia rzeczy musi być ceniony w redakcyi 
każdego dziennika francuzkiego, a nadto niepospo­
litą karyerą dyplomatyczną i pracami dotąd w języ­
ku francuzkim ogłoszonemi, zjednał sobie powagę 
i wyrobił stosunki wpływowe.

Skutek jednej takićj korespondencyi drukowany 
w paryzkim dzienniku jest niezawodnie większy an i­
żeli sążniste protesty i reklamacye polskich dzienni­
ków, które za granicą nie są zrozumiałe i nie mają 
wstępu tam, gdzie dotarła potwarz po francuzku wy­
rażona. Nasze protesty nie odnoszą skutku nawet

w obec prasy wiedeń^kićj z tego samego powodu 
i dlatego słusznie nieraz już podnoszono, że potrze­
bny byłby dziennik wydawany w języku niemieckim 
lub francuzkim specyalnie w tym celu, aby w formie 
dla zagranicy zrozumiałej, a więc w obec całćj Eu­
ropy, bronił nas przed niegodnemi potwarzami. Do­
póki W ęgrzy nie uzyskali dzisiejszej samodzielności 
swojćj i walczyć musieli z podobnemi uprzedzeniami 
i niegodziwościami jak  my dzisiaj, zawsze posiadali 
w W iedniu swój organ po niemiecku pisany, który 
broniąc interesów węgierskich, s ta ra ł się przytem 
dobrą redakcyą i obfitością treści współzawodniczyć 
z innemi dziennikami. I  dziś W ęgrzy nie zapomi­
nają o tem, że potrzebują pośrednika z zagranicą 
w form ie niemieckiego dziennika, bo cała prasa 
m adyarska jest tam niezrozumiała. Pesłer Lloyd 
jest właśnie takim pośrednikiem, i jem u może głó­
wnie zawdzięczają Węgry, że całe Niemcy dobrze 
są poinformowane o stosunkach węgierskich, że za­
zwyczaj znają te stosunki ze strony dodatniej. Pe­
słer Lloyd  tak patryotycznie pojmuje swoją misyę, 
że nieraz zamilcza skandale rozmazywane w prasie 
madyarskićj, aby nie psuć reputacyi W ęgier. Gdy­
by zagranica informowała się o stosunkach W ęgier 
z prasy madyarskićj, pewnie m iałaby o nich wyo­
brażenie może tak złe jak  o nas, bo w ostatnich 
czasach nieraz madyaryzm wszedł w kolizyę intere­
sami Niemców i obszedł się z nimi bezwzględnie. 
Przed kilku laty rząd węgierski odebrał Sasom sie­
dmiogrodzkim ich dawne przywileje, wskutek czego 
posypały się korespondencye do niemieckićj prasy, 
przedstawiające Madyarów jako tyranów, myślących 
obrutalnem zgładzeniu wszelkich śladów niemieckićj 
narodowości w Siedmiogrodzie. Świetnie wtedy 
wywiązały się ze swojego zadania węgierskie organa 
po niemiecku pisane, a na ich czele znakomity Pe­
ster Lloyd. Nawet zarozumiała prasa berlińska nie 
pomogła Sasom w opinii i nie przeszkodziła refor­
mom. Tak samo jak  Węgrzy posiadają i Czesi po­
radnika i tłomacza w obec zagranicy, szczególnie 
w obec Niemców. Wychodzi im to pewnie na do­
bre. Gdyby u nas pomyślano o tem na seryo! Tyle 
pieniędzy idzie od czasu do czasu marnie na chybio­
ne od początku do końca zakładanie nowych orga­
nów, że funduszami temi dałby się już ustalić byt 
takiego organu, o jakim tu mówimy. Z początku 
mógłby to być tygodnik, jeżeli już  nie stać nas na 
założenie pisma codziennego, lub jeżeli siły na to 
nie wystarczają. Na polu czysto literackiem misyą 
tak ą  w obec zagranicy spełniać przyrzeka p. J u ­
liusz Mien, zaszczytnie znany tłomacz Słowackiego 
na język francuzki. Wydawać on będzie od r. 1880 
począwszy, w Krakowie, pismo zeszytowe w francu­
zkim języku, poświęcone przeglądowi lite ra tu r sło­
wiańskich, szczególniej polskich.

Przed ośmiu laty, dzięki przyjaznemu chwilowo 
składowi gabinetu wiedeńskiego, zmieniony został 
nieznośny i głęboko znienawidzony przywilej, któ­
ry kosztem dobroczynnej fundacyi Skarbkowskićj 
utrzymywał we Lwowie tea tr  niemiecki, dla bardzo 
nielicznych jego wielbicieli. Z chwilą zniesienia 
przywileju, teatr niemiecki strac ił wszelką podsta­
wę egzystencyi i mieliśmy uzasadnioną nadzieję, na- 
wet wszelką pewność, że nikt się nie pokusi
0 wskrzeszenie sceny niemieckićj Lwowowi odda­
ją  najwięksi jego nieprzyjaciele ten hołd, że nie 
uległ próbom germ anizacyi mimo długiego ucisku
1 po stóletnićj gospodarce niemieckiej pozostał mia­
stem, o którem każdy cudzoziemiec zaraz na wstępie 
powiedzićć musi, że jest czysto polskiem. Tymcza­
sem na  wiosnę b. r. jakaś niemiecka trupa koczu­
jąca pokusiła się o wskrzeszenie sceny niemieckićj 
we Lwowie. Z nielicznem gronem zużytych sił Mel­
pomeny knajpowsko-ogrćdkowćj, zjechał do Lwowa
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pewien przedsiębierea teatralny i od maja daje nie­
mieckie przedstawienia w wynajętej na przedmieściu 
sali. Przedstawienia ograniczają się oczywiście do 
fars, których efekt obliczony jest na smak estety­
czny ludzi zapełniających piwiarnie i ogródki letnie. 
Są to farsy nietylko płaskie w swoim pomyśle, lecz 
często nawet -obrażające przyzwoitość. Przyznaję 
się, że nie byłem a n ( razu w dzisiejszym teatrze 
niemieckim Lwowa, ale o charakterze i wartości 
sztuk wcale nie nowych, sądzić można z afiszów. 
Obiegły one wszystkie podrzędne sceny niemieckie 
zanim przyswoiły je sobie truppy wędrowne. Przed- 
siębierca lwowski szybko się zoryentował we Lwo­
wie i poznał, że, niestety! u naszćj ludności izraeli- 
ckićj znajdzie jeszcze dość materyału dla takich 
przedstawień. Rachuba ta miała jak  mię zape­
wniano, nawet prześcignąć oczekiwania, a wskutek 
tego miała także powstać myśl wystawienia budy, 
w której mógłby się osiedlić teatr niemiecki stale. 
Skrycie ma być zbieraną na koszta budowy składka 
w formie akcyi, od których posiadacze pobierać będą 
tantyemy. Może to tylko czcza pogłoska, ale wy­
padałoby zbadać ją dobrze, i jeżeli jest w nićj cokol­
wiek prawdy zapobiedz złemu w samym zarodzie. 
Milczenie dzienników w tej sprawie niekoniecznie 
służyć może za dowód że nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo, bo protektorowie sceny niemieckiej nie 
wystąpią pewnie z takim zamiarem jawnie, dopóki 
nie zapewnią sobie powodzenia. Mówimy o niebe­
zpieczeństwie, bo każdy niechętny nam wysnułby 
z powstania niemieckiego teatru wniosek, że we 
Lwowie żywioł niemiecki posiada znaczenie.

Kiedy teatrowi niemieckiemu lepićj się powodzi 
we Lwowie aniżeli spodziewał się jego przedsiębior­
ca, teatr polski wegetuje tylko w sezonie letnim; 
wycieczki na prowincyę w najlepszym razie opłaca­
ją  się tylko a we Lwowie przedstawienia odbywają 
się przed pustemi lożami i ławkami. Jeżeli wie­
czór o tćj porze pokryje koszta dzienne, to już 
przedstawienie uważane jest za jedno z lepszych 
pod względem kasowym. Prawda, że dyrekcya by­
najmniej nie sili się na przełamanie letniój apatyi 
publiczności ani doborem sztuk ani personelem, lecz 
owszem w jednym i drugim kierunku nie zaspokaja 
słusznych wymagań, ale mimo to wszystko publicz­
ność nie może być zupełnie usprawiedliwiona. By­
łoby to wielką klęską dla sceny lwowskiój, gdyby 
nie wrócił do niej rychło p. Stanisław Dobrzański, 
o którego chorobie długo niespokojne obiegały wie­
ści. Na szczęście jest wszelka nadzieja, że scena 
lwowska odzyska wkrótce ulubionego artystę, że 
p. Stanisław Dobrzański poświęci sięjćj z większym 
zasobem sił fizycznych. Jeszcze dotkliwszym ciosem 
byłaby utrata p. Bolesława Ladnowskiego, którego 
"Warszawa podobno stale do siebie przyciągnąć za­
mierza-

„Bitwa pod Grunwaldem*1 ściąga we Lwowie wię­
cej widzów niż poprzednie arcydzieła Matejki. Jest 
to naturalny skutek faktu, że zanim obraz ten do­
stał się do Lwowa, oglądała go i oceniła cała E u ­
ropa. Publiczność lwowska czekała długo na przy­
bycie obrazu, zaczynała już wątpić czy będzie mo­
gła widzićć go we Lwowie. Daleko mniój zwiedza­
na jest doroczna wystawa obrazów, chociaż są tam 
dzieła, które mimo równoczesnego wystawienia Bi­
twy pod Grunwaldem zasługują na zwiedzenie. Świe­
tnie reprezentowany jest i w tój sali Jan Matejko 
portretem obecnego Namiestnika, hr. Alfreda Poto­
ckiego, który jako dawny Marszałek Krajowy 
(1875 —1876), przedstawiony jest na obrazie w wspa­
niałym stroju polskim. Portret ten jest własno­
ścią kraju i zdobić będzie salę posiedzeń w nowym 
gmachu sejmowym. W myśl uchwały sejmowćj 
w sali tej znajdować się będą portrety wszystkich

dotychczasowych marszałków krajowych t. j. księ­
cia Leona Sapiehy, hr. Alfreda Potockiego, hr. Wło­
dzimierza Dzieduszyckiego i hr. Ludwika Wodzi- 
ckiego. Dotąd gotów jest portret ks. Leona Sapie­
hy i (dzieło p. HenrykaRodakowskiego) i właśnie te­
raz wystawiony portret hr. Alfreda Potockiego, 

Galicya jest bogatą w fundacye stypendyjne i pod 
tym względem zmierzyć się może z każdym krajem. 
Znaczny procent młodzieży szkolnćj pobiera sty- 
pendyum już w niższych klasach i tylko temu 
wsparciu zawdzięcza możność ukończenia szkół. 
Corocznie wzrasta liezba stypendyów bądź to przez 
wzrost kapitałów fundacyjnych, bądź wskutek po­
wstawania nowych fundacyj. W ostatnich czasach 
przybyło krajowi kilka takich fundacyj, z których 
jedna wytknęła sobie cel odrębny, zgodny z tym 
kierunkiem w jakim dziś rozwija się praca publi­
czna nad polepszeniem stosunków krajowych na po­
lu przemysłowem. Nowa fundacya powstała z fun­
duszów, które kraj poświęcił na wystawę krajową 
z r. 1877. Wystawa ta  wydała tak świetne rezul­
taty finansowe, że komitet mógł zwrócić otrzymaną 
subwencyę. Sejm przeznaczył ją  na stypendya dla 
rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodowo 
już w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę za gra­
nicą uzupełnić pragną. Odsetki z kapitału funda­
cyjnego (14,000 złr.) służyć będą na wypłatę sty­
pendyów po 300 złr. rocznie dla rzemieślników 
i przemysłowców w celu powyżćj wskazanym. Za­
rząd fundacyi i wydawnictwo stypendyów należy do 
Wydziału Krajowego. Stypendya udzielane będą 
prawidłowo na rok jeden; mogą być jednak pozosta­
wione na czas dłuższy, najdłużćj na trzy lata, jeże­
liby wydoskonalenie się w zawodzie przez stypendy­
stę wybranym wymagało dłuższego pobytu za gra­
nicą. Wydziałowi Krajowemu wolno będzie wska­
zać te gałęzie rzemiosła, dla której w danej chwili 
zamierza stypendya przeznaczyć. W tój mierze 
kierować się ma Wydział Krajowy względami na 
potrzeby kraju. Kandydaci ubiegający się o sty­
pendya winni w podaniach swoich wskazać szcze­
gółowo program i cel podróży, a Wydział Krajowy 
może nadto wytknąć stypendyście kierunek, w jakim 
i miejscowość, w którój uzupełnić ma swoje wy­
kształcenie. Już w podaniu kandydat ma się zobo­
wiązać, że w razie uzyskania stypendyum, po wy­
kształceniu się zagranicą, wykonywać będzie swoje 
rzemiosło lub przemysł w kraju przez lat dziesięć. 
Stypendysta nie dopełniający tego warunku obowią­
zany będzie zwrócić funditcyi kwotę otrzymaną z pro­
centem. Nadwyżki dochodów stałych nie dosięga­
jące wysokości jednego stypendyum, oraz wszelkie 
inne nadzwyczajne dochody będą wcielane do ma­
jątku fundacyi, dopóki nie okaże się możność po­
mnożenia liczby stypendyów. Jeżeliby jednak z czasem 
wskutek zmiany stosunków, stypendya w obecnój 
wysokości okazały się niewystarczającemi na podróż 
za granicę w celach fundacya wskazanych, wolno bę­
dzie Wydziałowi Krajowemu zaniechać tworzenia 
nowych stypendyów i podnieść już istniejące do od­
powiedniej wysokości a nawet zmniejszyć w tym ce­
lu liczbę już istniejących stypendyów.

Stateczna ambicya Lwowian otrzyma wkrótce 
niemałą satysfakcyę. Niezadługo będziemy mieli 
kolej konną, czyli mówiąc utartą nazwą tramway. 
Magazyny tramwayu stoją już pod dachem, zakła­
danie szyn już się rozpoczęło, a eleganckie wago­
ny nadeszły już z Grazu. Tramway wydaje się 
każdemu Lwowianinowi możliwym dowodem, że sto­
lica Galicyi, dzięki szybkiemu rozwojowi w ostatnich 
latach, wywalczyła już sobie nazwę wielkiego mia­
sta. Do pewnego stopnia tramway uważać należy 
rzeczywiście za dowód awansu na stanowisko wiel­
kiego miasta, bo bez znacznych odległości i wiel­

kiego ruchu ulicznego, tramway nie ma racyi bytu, 
a gdzie zachodzą oba te warunki, tam rzeczywiście 
mówić już można o wielkiem mieście. Wszelkie 
prawdopodobieństwo przemawia za tem, że tram­
way utrzyma się we Lwowie, a jeżeli już ustali byt 
swój. to stanie się niezawodnie jednym z czynników 
w dalszym wzroście naszego miasta. Gdzie szyny 
tramwayu umożliwia komunikacya szybka ze środ­
kiem miasta, tam zabudują się puste plaee i wypeł- 

I nią się ulice rzadko zabudowane. Tego właśnie ży­
czyć należy naszej stolicy, bo place i ulice zabudo­
wane tak szczelnie, żeby sprawiały efekt prawdzi­
wie wielkomiejski, należą do wyjątków, z tego powo­
du kto pierwszy raz Lwów widzi nazywa go miastem 
dopiero powstającemu Nam patrzącym na każdą 
nowo powstającą kamienicę, zbyt powolną wydaje 
się ta praca nad nadaniem Lwowowi ceehy wielko­
miejskiej. Kto jednak nie widział Lwowa od lat 
kilkunastu, przyznaje, że zmienił sią do niepoznania, 
że wygląda jakby inne miasto. Tramway przyśpie­
szy tę metamorfozę a nadto ożywi ruch uliczny, któ­
ry i tak już, w stosunku do liczby ludności, nazwać 
można nadzwyczajnym.

B .  Ł .

Kronika Paryzka.

(Dokończenie).

Chińczycy ze wszystkich narodów mieszkających 
na kuli ziemskiój, są z pewnością najwięcćj łakomi 
t a  zysk, pojmują więc doskonale wielki użytek pły­
nący z kolei żelaznych, nie chcą jednak przeprowa­
dzić takowych, nawet jedną linię nadgraniczną zbu­
dowaną przez Anglików zakupili i zburzyli, z obawy 
aby ciężar i łoskot przebiegających poeiągów, nie 
naruszał spoczynku ich przodków. Ponieważ nie 
ma skutku bez przyczyny, rozmaici więe badacze 
dziejów stawiali pytanie: jaki użytek dają Chiny dla 
społeczeństwa ludzkiego?

Jeden z uczonych francuzkich, pan Adrien De- 
sprez, odpowiedział bardzo dowcipnie: Chiny, mówi 
on, dają przykład stronnictwu zachowawczemu, po­
suwającemu dążności swe do przesad, jakie są na­
stępstwem uporu objawionego w odpychaniu wszelkie­
go postępu.

Chińczycy przy bliższem poznaniu zyskują wiele, 
są pracowici, wstrzemięźliwi, oszczędni; prawodaw­
stwo ich obowiązuje cały naród wielkich i małych, 
nie ma w tój mierze najmniejszych wyłączeń lub 
przywilei. Rozwój polityczny, tak jak rozwój wielu 
innych stron, pozostawia wiele do życzenia, Chiny je­
dnak od czasu do czasu posiadały zdolnych mini­
strów, umiejących wypełnić niedostatek ustawy. Je­
den z nich w następujący sposób, określił zapatry­
wanie swe na sztukę rządzenia.

„Nie trzeba nigdy tamować swobodnego rozwoju 
człowieka: dozwólmy poecie układać wiersze, niż­
szym warstwom ludności bawić się na placach pu- 
bliczuych, historykom mówić prawdę, ministrom 
udzielać rady bez obawy obrażenia monarchy, ogó­
łowi ludności rozprawiać o polityce i narzekać przy 
płaceniu podatków, studentom powtarzać głośno 
swe lekcye, a starcom zrzędzić, marudzić, narzekać 
i chwalić bezwarunkowo czasy dawniejsze.1*

Jeden z dzienników paryzkich zrobił uwagę, któ­
rej nie wiemy jakie nadać miano: dowcipu, prawdy 
czy złośliwości? Oto co mówi:

„Jeszcze dzisiaj w niektórych państwach europej­
skich, można napotkać ministrów, którzy program 
polityczny ułożony przez ministra chińskiego uwa-



-  438 -

żaliby za rewolucyjny, i burzący najświętsze podsta­
wy społeczne.“

Kończąc sprawozdanie nasze dotyczące nowój 
edycyi dzieła Marco-Polo, wspomnimy choć pokrótce 
•o książce dotyczącój również Chin, ogłoszonej dru­
kiem w roku bieżącym, pod tytułem: Z  M a rsy lii do 
Shanghai i  Tedo, opowiadanie 'pewnej Paryżanki.

W  jesieni w 1875 r. jeden ze znakomitych dokto­
rów paryzkich pragnąc odwiedzić córkę mieszkającą 
w Shanghai, otrzymał zlecenie od ówczesnego rządu 
francuzkiego, zbadauia dokładnie warunków hygie- 
nicznych zachowywanych w portach chińskich i ja ­
pońskich. Sprawozdanie jego dotyczące tego przed­
miotu, ogłoszone w formie raportu do m inistra, ob­
jęło wiele szczegółów nader ważnych dla handlu 
i m arynarki francuzkiej.

Towarzysząca m u w podróży m ałżonka, korzysta­
jąc  z nastręczonej sposobności, s ta ra ła  się zbadać 
rozm aite  szczegóły dotyczące życia domowmgo C hiń­
czyków które zazwyczaj oczy kobiece lepiój niż mę- 
zkie potrafią dostrzedz i uchw ycić ich p ię tn a  c h a ra ­
k terystyczne.

Autorka opisywała odbierane wrażenia w listach 
do rodziny mieszkającej we F rancy i. Praca więc 
cała dokonaną jest bez obliczania na  efekt, w stylu 
wcale niewyszukanym, ale za to odznaczonym wdzię­
kiem prostoty i naturalności. Przymiot to wielki 
w książkach tego rodzaju, dający możność czytelni­
kowi ujęcia prawdy rzeczywistej, którą częstokroć 
zbytnia twórczość piszącego, przekształca do niepo- 
znania.

Zw yczaje domowe, szczególniej dotyczące życia 
kobiet; ich zajęcia i prace, ubiór, sypialnie, um eblo­
wanie, rodzaj posiłku i t. p. zw racają  przede wszyst- 
kiem  uwagę doktorowćj.

W ejście do m ieszkań pryw atnych w Chinach, je s t 
nadzw yczajnie utrudnione d la cudzoziemców, dzięki 
jednak  poparciu udzielonem u przez konsula francu ­
zkiego, au to rk a  przyjętą by ła  przez żonę jednego  
z bogatszych kupców miejscowych.

Wszedłszy do pierwszej sali znajdującej się na 
dole, zastała dwa szeregi służących płci źeńskiój, 
oczekujących na jśj spotkanie. Nogi mniejszych 
lub większych rozmiarów, były oznaką stanowiska 
zajmowanego w domu, w stosunku odwrotnym; im 
mniejsza noga, tem większa powaga sprawowanego 
urzędu.

Przybyli goście usadowieni zostali na fotelach wy­
robionych z drzewa rzeźbionego, z siedzeniami mar- 
murowemi; fotele te ustawione były rzędem przy 
ścianie, a przed każdym znajdował się mały stoli­
czek.

Niezadługo ukazała się gospodyni, chwiejąc się 
jak  kaczka na skarłowaciałych nogach, będących 
przedmiotem pychy dla każdój kobiety chióskićj. 
Grubo nałożone bielidło, karm in i silnie uczernione 
brwi w formie łuku, narysowanego wedle wszelkich 
praw ideł geometrycznych, czyniły z jej twarzy p ra­
wdziwą maskę, bez najmniejszego wdzięku. Ubra­
ną była nadzwyczajnie bogato od stóp do głów; 
trzewiki i włosy przystrojone m iała w drogie kam ie­
nie i kwiaty. Suknio bogato haftowane, uszyte 
z materyi jaskrawego koloru, przypominały nary ­
sowane figurki na wachlarzach i parawanach.

Niezadługo ukazała się dama starsza od pierw- 
szćj lecz mniej umalowana, a na znak przez nią da­
ny, wniesiony został ogromny stół, zastawiony ła ­
kociami chińskiemi. Rozmaitego rodzaju smażone 
i gotowane konfitury, imbier, suszone ryby z konfi­
turam i, skrzele rekinów, krewety, owoce i t. d. i t. d. 
znajdowały się w różnej wielkości czarkach sre ­
brnych, lub na*półmiskach wyrobionych z tego sa- 

' mego metalu.

Doktorowa, w następujący sposób, opowiada prze­
bieg ofiarowanego na jój cześć śniadania.

„Usiedliśmy wszyscy do stołu z wyjątkiem dwóch 
gospodyń, które wedle etykiety miejscowój powinny 
stojąc robić nam honory domu. Każda z nich uzbro­
jona w mały widelec o dwóch ościach, b ra ła  nim 
kaw ałki różnych potraw i w kładała je  w nasze usta 
z niezmierną szybkością.

U sługa tego rodzaju była nadzwyczajnie szybka, 
nie było czasu na rozmowę; chcąc oszczędzić gospo­
dyniom iatygi, spieszyłyśmy się nadzwyczajnie, po­
mimo jednak tego jeszcze jednego nie zdołaliśmy 
połknąć, kiedy już drugi ukazywał się przed nasze- 
mi oczyma. Podając jedzenie, nie zapominano 
i o piciu, i w tym celu wlewano doskonałe wino ry­
żowe w malutkie filiżaneczki, stojące obok uaszych 
talerzy. M ałe ich rozmiary dawały możność zasto­
sowania się do miejscowego zwyczaju, aby nalany 
trunek bez względu na jego rodzaj, wypity był je ­
dnym tchem K ażda osoba
daje o swojem wychowaniu jak  najgorsze wyobra 
żenie.

Przebieg śniadania był ciągle przyśpieszony, jednak 
wkrótce zaczęły się objawiać pierwsze objawy sytości, 
szczęki też nasze widocznie pracują z mniejszym zapa­
łem. Gospodynie dostrzegłszy ten stan  rzeczy, dały 
znak; służba w jednój chwili porwała stó ł i wyniosła 
z sali, alej ednocześnie otworzyły się z łosk otein pod wo - 
je  drzwi znajdujących się z przeciwnej strony, i my 
z prawdziwem przerażeniem, dostrzegliśmy... drugi 
stół, jeszcze szerszy i dłuższy niż poprzedni, pokry­
ty lozrnaitemi potrawami na gorąco, ponieważ z i­
mne dane poprzednio, były tylko przekąską, dawa­
ną przed ucztami dla poruszenia apetytu. W środku 
stołu znajdowało się ciasto gotowane w wodzie, na­
dziewane mięsem raków morskich i ryb siekanych 
z czosnkiem, na około ustawione były półmiski z ry­
bami, smaźonemi i gotowanemi w najrozmaiszy spo­
sób. Dania w Chinach oznaczone są zmianą sto­
łów, oprócz dwóch wzmiankowanych, czekały nas 
jeszcze trzy insze: jeden z różnemi mięsiwami i dro­
biem domowym; drugi ze zwierzyną i ptakami dzi- 
kiemi, tizeci z rozmaitemi przysmakami na podo­
bieństwo naszych deserów, w pośrodku których ja ­
skółcze gniazda zajmowały miejsce naczelne. Na­
wet przez grzeczność nie mogliśmy jeść więcój 
z wielkim przeto żalem kucharza i gospodyni, trzy 
ostatnie stoły przesunięte były dla ceremonii tylko 
i popisu.

Chcąc przyjąć gości w sposób powyż opisany, n ie­
odzowną jest ogromna ilość sprzętów domowych 
i liczna liczba służby, nic więc dziwnego, że ta li­
czoną jest na  dziesiątki, nawet w domach średnićj 
zamożności. Nie jeden Europejczyk powstanie na 
zbytek, tymczasem ten stan wywołany jest konie­
cznością. Ogromna ludność Chin, narażona byłabv 
na straszliwe następstwa nędzy, gdyby ludzie możni 
chcieli ściskać swoje dochody, nie dając pracy rze­
mieślnikom. a utrzym ania prawdziwym legionom 
służących.

Chińczycy lubią nadzwyczajnie kwiaty, prócz więc 
pięknych ogrodów, przyozdobionych w sposób bar­
dzo rozmaity, znajdują się przy każdym domu zna­
czniejszym bogate tarasy urządzone z przepychem. 
Służą one w lecie jako miejsce do picia herbaty 

któżby uwierzył! jako Fschrouienie niezbędne. 
W tej mierze Chińczycy są prawdziwemi barbarzyń­
cami, a co gorsza że uszanowanie dla tradycyi, jak  
mówią, nie dozwala im zrobić najmniejszej zmiany. 
Duchom przodków byłoby nadzwyczajnie przykro, 
gdyby ich potomkowie idąc odmiennym torem, wyty­
kali niajeko ich błędy.

Autorka, będąc nadzwyczajnie ciekawą, postano- 
i wiła koniecznie zobaczyć nogi u jednej przyna -

mniej z chińskich kobiet. Zadanie niełatwe do 
spełnienia; część ta  c ia ła  zakrytą jest starannie na­
wet przed oczami męża, cóż dopiero mówić o oso­
bach obcych a szczególniej cudzoziemcach. Silu* 
jednak wola potrafi wszystko przezwyciężyć i gdy 
pośrednictwo doktora okazało się bezskuteczne®, 
niezrażona paryżanka udała się do przełożonej ca­
łego szpitala, z prośbą o udzielenie jój poparcia- 
Żąda pani rzeczy niepodobnych, odpowiada przeło- 
żona stanowczo; w tej jednak chwili przypomina so­
bie, o jednój tylko co nawróconój Chince, a tem sa­
mem ulegającój większemu niż inne kobiety wpły* 
wowi zakonnic.

W obec całej rodziny zaniesioną została prośba, 
do nowśj chrześcianki o pokazanie nóg. Po krót- 
kiem wahaniu zezwoliła na tę ofiarę; zanim jednak 
dotknięto ręką trzewika, mąż z pośpiechem 
szedł z pokoju, nie chcąc obrażać narodowych zwy* 
czajów.

1 Względna łatwość, z jak ą  zgodziła się kobieta 
chińska na pokazanie nogi, nastąpiła z powodu nie­
dokładnego porozumienia; sądziła ona że chodzi 
tytko o zdjęcie trzewika i pończochy a potrójne opa­
ski owijające nogę, będą nietknięte. Poznawszy 
sm utną prawdę, okazała największe przerażenie, 
i stawiłaby opór rozpaczliwy, gdyby nie uszanowa­
nie dla przełożonej. Z piersi jój wydobyły się g łu ­
che jęki, cała jój rodzina szlochała, łam iąc ręce roz­
paczliwie. W chwili stanowczój, kiedy ręka zbro­
dnicza ośmieliła się dotknąć ostatniój opaski, nie­
szczęśliwa kobieta straciła prawie przytomność.

W ytrw ałość  w szakże okazana przez autorkę, nie 
by ła w ynagrodzona; zam iast m alu tk ich  nóżek dzie­
cinnych jak ie  sobie w yobrażała, zobaczyła coś tak  
brzydkiego i nieforem nego, że z kolei sam a o m ało  
m e w ydała krzyku p rzerażen ia . B yły  to d w a k a ­
w ałk i c iała  nieforem ne, którym  niepodobna było 
dac nazw iska, palce zaw inięte je d n e  na drugie, nie 
były wcale podobne do palców ludzkich, tw orzyły 
ja k ieś  koło dziwaczne, zag ię te  pod stopą, odm aw ia­
ją c  ciału  należy tój podpory, spowodowywująe jeg o  

o ysam e, tyle zachw ycające d la oka Chińczyków. 
cl;tSłe C isk an ie  nog i wywołuje zazwyczaj ro ­

pienie się podeszwy stopy, co, ja k  domyśleć sig ł a ­
two, wcale całości wdzięku nie dodaje.

W ostatku wspomnimy o okoliczności, charak te­
ryzującej nadzwyczajnie obyczaje i zapatrywanie 
się władzcow, stojących na czele Chin Autorka 
wracając z Japonii wraz z mężem, postanowiła 
w przejezdzie odwiedzić kupców, przez których tak 
gościnnie była przyjętą.

Zastała ich w położeniu rożnem zupełnie od da­
wniejszego. Kząd uznał kupca j a to  z h ,t  bogatego 
na prywatnego człowieka, a lem samem nieb'  ? 
cznego dla ogolnego pokoju; skonfiskował mu wiec 
pra-7.6 cały m ajątek, zostawiając tylko w jego po­
siadaniu nieznaczne szczątki dawnego m ienia Zai­
ste m inister skarbu w C hin,eh, nie ma trudnoćci

L t k f w  " Ó"  “ “ P“k l) 'd e  roczn? ch
W cazie niedoboru nie potrzebuje się uciekać do 

pozyczki, każe sobie tylko przedstawić listę najbo- 
gatszych osob w cesarstwie, a uznawszy ich za nie- 
bezpiecznych, zapełni kufry obficie.

Przegląd literacki.
(Dokończenie).

Prawdą jest, co p. R. A. powtarza zjjakiegoś autora 
ze sfera pojęć uczniajj-nie rozszerzy się od tego że bę­
dzie mógł np. nazwać drzewo w 5 lub 6 językach
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ale skoro pan R A. nie zdołał dojrzeć w nauce ła ­
ciny i greczyzny nic więcej nad wokabuły, skoro 
nieznaną mu jest wartość języków starożytnych ja ­
ko najlepszej gimnastyki umysłowej, jako szkoły 
porządnćj pracy i wytrwałego natężenia umysłu, 
skoro nie wie nic o historycznem, cywilizacyjnem, 
estetycznem i praktycznem nawet znaczeniu obu ję­
zyków klasycznych, nie podejmujemy się tu prosto­
wać jego pojęć, nie mając już miejsca na wywody 
zbyt elementarne. Powtóre. co się tyczy owego 
przysłowia starożytnego, nie sam tylko p. R. A. 
błędnie je pojmuje. Chodzi o to źe owo zdanie 
mens sana in cołpore sano (zdrowy umysł w zdro- 
wem ciele) należy uzupełnić słówkiem s it  (niech bę­
dzie), nie zaś, jak  mniema pan R. A. i z nim wielu, 
słówkiem est (jest, bywa). W  pierwszym bowiem 
razie owa maksyma słusznie jest pojmowaną, jako 
wyraz pożądanej harmonii, ideału, do którego dą­
żyć wypada; w drugim wypadku błędnie wnoszą, że 
człowiek zdrowy jest wyższym umysłowo od chore­
go i słabowitego. Śmieszny ten  pogląd, według 
którego rozum obliczałby się na wagę ciała, nie 
wytrzymuje krytyki rozumu i faktów. Pan R. A. 
hołduje mu jednak, a nawet czyni umysł zależnym 
od w zrostu , jak to widać ze słów jego: „Łokietki 
(ludzie małego wzrostu, a wielkiego ducha, jak król 
Łokietek) należą do wyjątków" (marzec str. 514). 
Otóż wuadomo każdemu, że bywali ludzie genialni 
nietylko małego wzrostu (Napoleon I) ale nawet 
słabowici i całe życie chorujący (Paskal, Heine, 
Krasiński i t. d.). Ten sam obłęd realistyczny do­
prowadza też pana R, A. do wadliwTego, bo nie da­
jącego się ściśle przeprowadzić, porównania mózgu 
z żołądkiem (str. 513).

Ciekawą jest bardzo praca p. Smoleńskiego o dro­
bnej szlachcie w Królestwie- Żywioł to liczebnie 
dość znaczny (około ł|* miliona), ale mało znany. 
Autor oprowadza nas po gospodarstwie szlachty 
drobnej w Płockiem, opisuje jćj mieszkania, oby­
czaje, wady i braki ich bytu, oddając w końcu hołd 
zasłużony skrzętnej pracowitości niewiast.

Zasługuje też na uwagę artykuł p. Kryńskiego 
„Z dziejów języka polskiego," wymierzony przeciw­
ko wywodom p. Makuszewa, który podobieństwo 
wielu wyrazów polskich, teraźniejszych i dawniej­
szych, do takichże wyrazów rosyjskich, uważa za 
dowód wpływów ruskich na piśmiennictwo i język 
polski i szuka śladów owych wpływów w najda­
wniejszych zabytkach języka polskiego. Tymcza­
sem z wyjątkiem kilku rusycyzmów, świadomie 
i z umysłu przytoczonych przez dawnych pisarzy 
naszych, całe podobieństwo wynika ze wspólności 
pochodzenia Słowiańskiego, co aż nadto każdemu 
wiadomo.

p . Kryński rozbiera szczegółowo wywody p. Ma­
kuszewa i przytacza mnóstwo źródeł, co dowodzi 
erudycyi autora w danym przedmiocie, jeżeli autor 
istotnie sam z tych wszystkich źródeł korzystał.

Powieść Deotymy p. t. „Krzyż nad Otchłanią" na­
zwaną została przez autorkę „studyum kobiecem." 
Z nagłówka trudno domyśleć się, czy „studyum ko­
biece" znaczy studym o kobietach, czy przez kobie­
tę napisane; dopiero z treści' dowiadujemy się, że 
w danym razie ten wyraz znaczy i jedno i drugie, 
choć „studyum " schodzi do rozmiarów powieści 
dość miernej, napisanćj w formie listów, formie 
oklepanej i dla autorów dogodnej, ale wymagającćj 
wielkiego talentu, ażeby nie stała się nudną i ckli­
wą. Talentu zaś powieściopisarskiego ani wielkie­
go ani dostatecznego Deotyma nie posiada i nie wy­
kazała go ani w niniejszem opowiadaniu, zdradza- 
jącera bladość i ubóstwo pomysłów obok naciąga­
nych nieprawdopodobieństw (np. losy pana Adama), 
ani w drukowanym dawniej w Tyg. Ilustr. utworze

„N a Rozdrożu." W zeszycie lutowym ktoś ze zna­
jomych Mikołaja Węża, obywatela niegdyś wołyń­
skiego, dowodzi że autorem  znanego wiersza „Gdy­
bym się zmienił w wstęgę złocistą" był nie Mickie­
wicz ale właśnie ów Wąż. W  spisie rzeczy, reda- 
kcya Ateneum podała za autora tej notatki samego 
Węża, zmarłego przed 60 laty (w r. 1818).

Pod względem czystości języka i stylu widzimy 
pewny postęp w porównaniu z dawniejszem zanie­
dbaniem; zawsze jednak napotykamy jeszcze liczne 
usterki w płodach współpracowników Ateneum. 
Oto próbki: „inflantski" (styczeń str. 6); „sangwi- 
niczny tryumf ‘ (tamże str. 7); „Pzeczpospolita auto­
ramentu sandomierskiego" (tamże str. 10); „książki 
słowiańskie nie poławiały się zbyt łatwo w Paryżu" 
(str. 28).

Stylu ciężkiego i niepoprawnego oto są przykła­
dy: „za granicę dosyć często wyjeżdżał dla kuracyi 
w Karlsbadzie; a nietylko jednak  lato, ale i zimę 
nieraz przepędzał po za krajem " (p. Chmielowski 
styczeń 26); „wśród podróży tych niewiadomo, czy 
się zapoznał z dziełami Hoene Wrońskiego, w któ­
rych była mowa o konieczności odnowienia chry- 
styanizmu i o misyi Napoleona; czy tiż, ale to przy­
najmniej za pewne przyjąć można że" i t. d. (tenże 
tamże str. 27).

Pod względem korekty widać także większą niż 
dawniej staranność ze strony redakcyi; trafiają się 
jednak jeszcze pomyłki rażące jak np. „odkąd" 
zam. odtąd (styczeń 26) „im " zam. „m u" (tamże 
str. 38).

Zapewne też z winy korekty Patkul został wie­
śniakiem z nad D unaju  zamiast z nad Diimny (lu­
ty  271).

Szczególniej niefortunnego losu doznają na kar­
tach Ateneum wszelkie cytaty w językach obcych, 
a głównie łacińskie. Doprawdy, rzecz to dziwna: 
niegdyś łacina kwitła w kraju naszym lepiej niż we 
Włoszech, a choć czasy obecne dalekiemi są od 
epoki Dantyszków, Janickich i Sarbiewskich, toż 
przecie i dziś łaciny uczą dużo w szkołach, a jednak 
redakcya Ateneum nie może zdobyć się na korekto­
ra, któryby nie pozwolił wydrukować np. ruterim  
zam. interim, audisit zam. audivit (wszak ten czaso­
wnik znajduje się we wzorach konjugacyi w g ra ­
matyce na kl. I.), dolore pedisse excusaus zam. do- 
lore pedis se excusans (wszystko w zesz styez.n str. 
14, gdzie jest tego i więcej).

Ostatecznie widzimy że w ostatnich zeszytach 
Ateneum niebrak rzeczy zajmujących, godnych prze­
czytania i zastanowienia się; wymieniliśmy tylko 
ważniejsze, zamilczając o podrzędniejszych i prze­
kraczających zakres naszej kompetencyi. Bibliote­
ka W arszawska, jak widzieliśmy, nie okazała się 
także w treść ubogą. Zaznaczeniem tego faktu po­
cieszającego kończymy niniejsze sprawozdanie, któ­
re właśnie wskutek owego bogactwa w treść obu 
naszych czasopism miesięcznych, urosło do przekra­
czających nieco zwykłe ramy rozmiarów.

S. W.

K O R E S P O N D E N C Y A I P A R Y U

Paryż 3 0  sierpnia 1879.
Co tu powiedzićć o modach na miesiąc wrzesień? 

Tegoroczne pomysły wszystkie już wyczerpane; ka­
żda paryżanka ubiera się w to co ma, oczekując no­
wych wyroków mody. Wprawdzie pierwsze mo-

dniark i obmyśliły już mnóstwo zimowych modelów 
przygotowały już na przyszłość nowe kapelusze 
i okrywki, lecz nowości te ukrywają starannie, aby; 
nie rozpowszechniły się przed czabem i świeżego nie 
straciły  uroku. W krótce zasłona spadnie; uchyli 
ją  w końcu września ręka biegłych specyalistek, 
które ściągną do Paryża ze wszystkich stolic euro­
pejskich, po nowe pomysły zimowe. Nim to nastą ­
pi, świat mody grubą dla nas pokryty ajemnicą.

Nie byłoby w rzeczy samej o czem oisać, gdyby 
nas nie poratowała wystawa przemysłow a, otworzo­
na przed dwoma tygodniami na polach Ehzejskich. 
W rok po wielkićj ekspozycyi, ta nowa wystawa 
zdaje się być zbyteczną. Kto zna jednak niesły­
chaną twórczość i pracowitość Francuzów, ten po j­
mie łatwo, że widok tylu dzieł przemysłu, sprow a­
dzonych tu ze wszystkich kończyn świata, musiał do­
dać bodźca fabrykantom tutejszym i wykrzesać z ich 
myśli nie jedną nową iskrę.

Bogate okazy wystawione zeszłego roku w dzia­
łach indyjskim, perskim, m arokańskim , egipskim 
i innych, skierowały smak dzisiejszy do oryentali- 
zmu. Objawiło się to naprzód w rozpowszechnieniu 
szalów indyjskich, całkiem  zaniedbanych od dawna. 
Wytworne paryżanki wydobyły z ukrycia drogocen­
ne kaszmiry, i poczęły okrywać się niemi w chło­
dne poranki i wieczory letnie. W idok tych barw 
jaskrawych na ulicach Paryża, poddał myśl przemy­
słowcom do fabrykowania wełnianych tkanin, w pa­
sy i palmy wschodnie. Otóż więc tak i broszowany 
kaszmir, pomieszany z gładkim kaszmirem, w kolo­
rze ciemno oliwkowym, granatowym, brązowym al­
bo czarnym, stanowi dziś pierwszą jesienną nowość. 
Widzieliśmy parę wystawionych sukien tego ro­
dzaju.

Jedna z nich ciemno rozmarynowa z kaszmiru in­
dyjskiego, ma gładką spópniczkę, cokolwiek prze­
dłużoną w tyle. U dołu, w pół łokciowych odstę­
pach idą rozcięcia wysokie na  łokieć, sięgające po­
wyżej kolan. Z pod każdego rozcięcia wygląda wo­
lant z broszowanego kaszmiru, plisowany w ksz ta ł­
cie wachlarza. (Ostrzegamy źe to plisowanie na- 
szywa się tylko pod rozcięciem). Nad tym garni- 
runkiem, przerzucona w koło szarfa z broszowanego 
kaszmiru, schodzi się w tyle i tworzy fantastyczną 
draperyą. Stanik długi, spięty na dwa rzędy g u ­
zików, ma u szyi kołnierz z broszowanego kaszm i­
ru, w formie małćj, przyfałdowanej chusteczki.

Złote szamerunki jak  widać, używane będą do 
sukień. Uważaliśmy na wystawie kaszmirowy ko­
stium w kolorze ciemno tabaczkowym. W olant 
u spódnicy, zarówno jak  tunika, objęte były trzema 
rzędami pletni złotej: tunika po bokach podpięta 
kokardami ze wstążek w dwóch kolorach, tabaczko­
wym i złotym. Stanik d ługi spinał się na emalio­
wane guziki.

Kamizelki tak  przyjęte na wiosnę, sprzykrzyły 
się już paryżankom, coraz mniej ich tu  widać. Uwa­
żaliśmy jednak, między wystawionemi kostiumami 
jeden z bardzo długim kaftanem  a raczej surduci- 
kiem: poły mocno były rozwarte, na spód szła d łu­
ga do kolan kamizela, z tkaniny tureckiej w rodzaju 
termołamy. W olant u dołu spódnicy, nadszyty był 
w górze takąż plisą.

Strojne suknie na  wystawie, rażą dziwnie oko 
mieszaniną kolorów i to bardzo jaskraw ych; b łęk i­
tne np. zdobią wolancikami i draperyą w kolorze 
jaskrawo żółtym, lub caroubier. W spominamy o tern 
dla osobliwości, nie zalecając bynajmniej tak  ekscen­
trycznej mody.

Z diobniejszych przedmiotów do ubrania uważa­
liśmy złote i srebrne paski z odpowiedniemi klam er­
kami: są także i oksydowane; te najpraktyczniejsze 
ze wszystkich. W śród tanich biżuteryj widzimy



bransoletki, opasujące kilka razy rękę w kształcie 
węża, z pozoru, jedne podobne do koralowych, dru­
gie do malahitowych. Cena ich bardzo nizka (fr. 5). 
Jest to nowa preparacya gutta-perki, w ładnym ko­
lorze ponsowym i zielonym. Wyrabiają podobne 
broszki, pierścionki, medalioniki i t. d.

W obuwiu spostrzegliśmy także nowość. Zwróci­
ły uwagę naszą buciki z delikatnśj skórki czarnej 
albo brązowćj, wycinanej w maszynie w rozmaite 
wzory. Ta skórka podwłóezy się materyą błękitną, 
szarą lub caroubier.

Moda rogówek zwanych koszykami (paniers) co­
raz się bardziej upowszechnia. Wszystkie suknie 
na wystawie mocno rozsadzone po bokach.

Od strojów przejdźmy do mebli. Wiadomo jak 
francuzcy fabrykanci, celują w stolarskich wyro­
bach; mnóstwo ich też wystawiono w pałacu prze­
mysłowym. Wpływ chiński i japoński oddziałał tu 
widocznie. Pamiętamy w roku zeszłym jak podzi­
wiano w chińskim oddziale, piękne łóżka i fotele, 
z twardego, czarnego drzewa, zwanego bois de fe r , 
(drzewem Żelaznem). Otóż na dzisiejszśj wystawie, 
czarne meble przemagają nad innemi. Wyznajemy 
iż czarne łóżko zanadto przypomina trumnę, takie 
memento mori nie koniecznie przyjemne: aby oży- 
wiś nieco ten sprzęt, stolarze francuzcy dodają me­
daliony z sewrskiój porcelany, malowane en grisaille 
tuszem albo sepią.

Zastosowanie porcelany do stolarskich wyrobów 
coraz się bardziej upowszechnia. Widzieliśmy bar­
dzo ładne stoliki do kart, rozkładane na cztery czę­
ści. Złożony stolik pokrywa się blatem porcela­
nowym, malowanym w kwiaty, owoce, lub krajo­
brazy.

Szczupłe rozmiary mieszkań paryzkich, wywołują 
mnóstwo pomysłów. Już na zeszłorocznój wysta­
wie uważaliśmy komody, zamieniona dowolnie w łó­
żko, obejmujące w sobie całą pościel. Jedna myśl 
rodzi drugą, to też w tym roku, liczba podobnych 
mebli znacznie urozmaicona. Maleńka kanapka 
rozszerza się i przedłuża, staje wygodnem łóżkiem; 
za naciśnięciem sprężyny, wysuwa się w górę, kota­
ra, rozpięta na żelaznych pręcikach. Meble tego 
rodzaju zalecają się w ogólności nizką ceną, głó­
wnie bowiem zastosowane do możności tych, którzy 
nie mogą zajmować wielkich apartamentów.

W dziale zbytkowych mebli, uważaliśmy kanapy 
w stylu Ludwika XIV, wsparte na ośmiu hebano­
wych, lub mahoniowych nogach. Siedzenie i plecy 
wybite moąuettą w deseń, lub aksamitem wytłacza­
nym w wielkie bukiety; boczne poręcze wyrobione 
z drzewa. Fotele do tego nizkie, z dosyć Wysokiem 
oparciem i drewnianemi poręczami.

Na szafkach i biórkach uderzyły nas w oczy prze­
śliczne mozajki. I  tu widocznie Francuzi skorzy­
stali z okazów zagranicznych na przeszłorocznćj wy­
stawie. Pamiętamy w dziale rossyjskim, piękne 
kominy i szkatułki, wykonane przez pruskiego fa­
brykanta z kamieni syberyjskich. Otóż w tym ro­
ku piękniejsze jeszcze wystawił fabrykant francu- 
zki. Nic gustowniejszego, jak nizka szafka o trzech 
skrzydłach (zwana bahut). używana do ozdoby tu­
tejszych salonów. Na każdem skrzydle widzimy 
kosz z najpiękniejszymi owocami wyrobionymi en 
relief. Wiśnie z koraliny, winogrona z szafiro­
wych i zielonkowatych kamieni, jabłka, gruszki 
i orzechy z cieniowanego marmuru oddane przewy- 
bornie. Tło do tego czarne marmurowe. Ozdoby 
z bronzu, wykonane z wytwornym smakiem, godne 
są tej cudnej mozajki.

Wspomnijmy tu jeszcze prześliczne kredense 
i krzesła do jadalnćj sali, rzeźbione z dębowego drze­
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wa. Krzesła mają wysoką poręcz, siedzenie wypla­
tane trzciną: bogatsze zamiast trzciny wybite skórą 
hiszpańską, w złoty deseń na tle brązowem lub cie­
mno zielonem.

Obszerne miejsce na wystawie zajmują korkowe 
wyroby p. Deberskiego, który w roku zeszłym 
otrzymał złoty medal. Nie przepuszczające wody 
obuwie, zarówno jak tkaniny wełniane na płaszcze 
i okrywki, podlepione cienko krajanym korkiem, 
okazały w tym dżdżystym roku, praktyczną stronę 
swoją: korek trwalszy od kauczuku, nie topi się od 
gorąca, a przytem bez porównania lżejszy. Zakład 
Deberskiego widocznie się rozwija, widać to z mnó­
stwa wystawionych przedmiotów.

 -------

Od Redakcyi.
— —

Tygodnik Mód i Powieści jak i Przyjaciel 
Dzieci, w czwartym kwartale 1879 r. wycho­
dzić będą pod temi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.
Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 

i przesyłką pocztowca:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI

w W arszawie Kwartalnie — k. 75.

Na Prowincyi i w  Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie ........................ rs. 1.

Półrocznie . . . . . rs. 2.

Rocznie ............................rs. 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres: do J. K. Ciregorowicza, Reda­
ktora Tygodnika Ród I P ow ieści 
I Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie
ulica Chmielna Nr. 1530 (20 nowyj.

Tygodnik Rolniczy, pismo wszystkim g a ­
łęziom rolnictwa poświęcone, którego celem 
jest popularyzowanie nauki rolniczej, zazna­
czanie wszelkiego postępu w  produkcyi rolni­
czej i zwierzęcej, jak  niemniej zaznajamia­
nie ogółu ze stanem ekonomicznym kraju 
w kwartale IV roku 1879 wychodzić będzie pod

temiż co dotąd warunkami pod głównym kie­
runkiem J. K. Gregorowicza.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK ROLNICZY 

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 20 
Półrocznie „ 2 „ 4-0 
Rocznie „ 4  „ 80 

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycji
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie rs. 1 kop. 50 
Półrocznie „ 3  „ —  
Rocznie „ 6  „ —

Przesyłając pieniądze prosimy adresować: 
do Redakcyi Tygodnika Robiiczego w War- 
szawie ulica Chmielna N. 20.

ODPOWIEDZI O D R E D A l c r f
P an u  Z en o n o w i J. w  M oskw ie. N ie  wszystko co jes t 

rzeczyw istością, może służyć za tem a t do powieści lub 
utw oru poetycznego. M ożna w piśm ie być pełnym  p ra ­
wdy, a nie obudzać najm niejszego zajęcia. N ie idzie je ­
dnak za  tem  aby praw da m iała być wyłączoną z utworów 
piśm iennych, owszem przeciw nie je s t  ona zawsze w ym a­
ganą, a le  m e przedstaw ioną ja k  odbicie w zw ierciadle ży- 
wćj osoby, k tó rą  znajom i od razu  poznać m ogą: ty lko jak o  
ty p , jak o  uosobienie pew nego ch arak te ru , wady, cnoty, 
lub nam iętności, w którym  każdy znajduje coś do siebie 
podobnego. P ra c e  nadesłane  n ie  są bez w artości, ale 
realność w nich posunięta do ostateczności.

Ottomar Wolle
G eo m etra  p r z y s ię g ły  w  K a l i s z u ,

wydał plany miasta Kalisza z lat: 1785, 1825 i 1878, 
w trzech sekcyach. Nabywać można w mieszkaniu 
wydawcy Rynek, dom J. Wilkanowicza N. 24 w Ka­
liszu, oraz w Warszawie u pana Edmunda Kowal­
skiego, Nowolipie Nr. 12 nowy. Cena kompletu 
mekolorowanego rs. 3; półkolorowanego rs. 4; cały 

kolorowany rs. 5.

P rz y ja c ie la  D zieci Nr. 3 7  w y sz e d ł z druku 

i z a w i e r a :
W y ją tk i z podróży po  H iszpanii (z d rzew ory tem ) — S p ra ­
wunki (w ie rsz).—-N a d  przepaścią. -  O pow iadan ia  h is to ­
ryczne. w D odatku : W  zagrodzie karbow niczki (z d rze­
w orytem ). - Z o s i a  (w iersz). P rzygody  Z y g m u s ia .- Ł z a  

Dziadzi (w iersz). — A lbatrosy  (z drzew orytem ).

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J .  K .  G re g o ro w ie za . Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

T ygodnika R olniczego Nr. 3 6  w y s z e d ł  z druku  

i z a w ie ra :
P ro d u k cy a  R osyi ! A m eryki w obec E u ro p y ,— O p rzy jm o ­
w aniu poży wienia _  P rzeg ląd  pism  rolniczych zag ran icz ­
nych. Dołowanie paszy. P u d re t z  owczych odchodów .—

Kronika rolnicza. —Wiadomości krajowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszaw ie, kw artaln ie  rs . 1 kop . 2 0.
na Prow incyi, „  rs. 1 k op . 50.

Adres: Do Redakcyi 'T ygodn ika  IŁ o ln icze-
9 0  w Warszawie Ulica Chmielna N. 1530 (20).

g03B0JLEH0 HEH3ypOK) Bapmana, 29 ABrycTa 1879 r. Bedaktor J. K. G rego row icz . Wydawca E. Skiw ski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20)

dodatek z drzeworytami.

Dodatek.
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S Z A L O N E  O Ż E N I E N I E .
prze/.

M. A. Fleming.
przekład z Angielskiego 

p rz e z  J .  B .
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;C iąg da'.szv).

—  Od wczoraj?
—  Może źle robię że ci to  mówię, ale zresztą, p rze­

cież nie m am  żadnego obowiązku szanow ania ta je­
mnic Felicyi. N ie mam powodu jej oszczędzać, i je -  
źli tobie może się to przydać na co...

— Terry, potrzebuję wiedzieć wszystko co ty lko 
m a jak i związek z tą  kobietą, odrzekł gorączkowo 
Caryll.

T erry  opow iedział mu zdarzenie zaszłe w czoraj­
szej nocy, pomoc jakićj udzielił owej dziewczynie na 
ulicy, jćj nieprzezorne słowa i odprowadzenie do F e ­
licyi.

„Pow iedziała mi kilkakrotnie że Felicya m ieszka­
ła  w K anadzie i że ona także w K anadzie przyszła 
na świat, a  pomimo omówień łatwo mi było poznać 
z je j słów że je s t  có rką  F e licy i. Bardzo naw et do 
niej podobna, a nadto m ia ła  przy  sobie m in ia tu rę  
Felicyi i ta  zaraz p rzy ję ła  ją  do siebie. Jestem  n a j­
pewniejszy że to jej córka.

Gordon Caryll s łu c h a ł w m ilczeniu. Córka jego 
i Felicyi. W iedział od pana B arteax  że m ia ła  cór­
kę... i ona także jest tu ...

— Czy nie m ów iła jak  się nazywa?
— Pow iedziała że nazyw a się  Gordon K ennedy. 

Gordon!... ach!...
Po raz pierw szy n ag ła  myśl zbudziła się w jego 

umyśle; myśl tak  dziwna iż prawie osłupiał.
—  Ach! zaw ołał... i w lepił wzrok w tow arzysza.
Nie ma co dopytywać się dłużej, pewność jest zu­

pełna. F elicya i R ozam unda Lovell jest je d n a  i taż 
sam a osoba, a ta  m łoda dziew czyna zab łąkana w no­
cy na ulicach Paryża, to jego córka. Nie potrzebu­
je  dalszych zadaw ać py tań . S taną ł i uścisnąwszy 
dłoń Terrego; rzek ł tylko:

— Dość rui n a  tem . D ziękuję ci, T erry , do ­
branoc.

I  odszedł, zostaw iając T errego  osłupiałego z za­
dziwienia. T eraz w szystko mu się w yjaśnia: histo- 
ry a  owej kanadyjskiej żony Gordona Caryll, obraz, 
jego nadzwyczajue podobieństwo do Felicyi, jej cie­
kaw e w ypytyw anie go się o G ordona...

O chłonąw szy nieco, zaw rócił się do hotelu.
I  Gordon pow rócił do siebie. W oknie salonu 

dostrzeg ł tw arzyczkę F anny ; zdaje mu się że czy­
ta  w niej niepokój i znużenie; boleśnie zac isn ą ł 
zęby.

N ie może, iść do nićj. W szed ł w prost do swego 
pokoju, zam knął drzwi i rzucił się na fotel aby się 
namyśleć co m a czynić.

Więc trac i swoją ukochaną... trac i na zawsze. Ju  
tro  musi zawiadom ić ją  o w szystkiem , a w tedy... 
oi w tedy wie o tein dobrze... ona już  naw et widzićć 
go nie zechce.

W ie że to nie jego  wina... nie potępi go też, nie 
p rzestan ie kochać i żałować, i równie ja k  on cier­
pieć będzie, ale mimo to nie zaprze się swoich zasad 
i przekonań i naw et w idywać się z nim nie zechce. 
Na tę myśl zerw ał się i jak szalony zaczął biegać po 
pokoju.

Godziny m ijają, on m yśli i rozmyśla nad tem . 
Ale n a  cóż się to zdało? choćby m yślał i przem yśli- 
w ał całe życie, nie zdoła zm ienić tego co było. Ta 
kobieta tylko mocą rozwodowego wyroku p rzesta ła  
być jego  żoną, a Fanny nigdy nie zostanie żoną roz­
wodnika. W ychowana we F rancy i gdzie rozwody 
nie istn ieją, nie wierzy w nie. P raw a jego k ra ju  
m ogą go uwolnić od niegodnśj żony, ale nie mogą 
dać mu, zniewolić F a n n y  aby zosta ła  jego żoną. 
W idać n ie dość jeszcze odpokutował za sza ł m łodo­
ści, a  niebo nie chce um orzyć mu ani szeląga z za­
ciągniętego d ługu . I znowu czekają go nieszczę­
ścia i w ygnanie...

W  tej jednćj nocy przecierp iał więcej niż wszyst­
ko co przebolał w przeszłości. Z ajaśn ia ł piękny 
lutow y poranek, on siedział jeszcze z głow ą ukry tą  
w d łon iach , nieruchom y ja k  posąg rozpaczy.

Prom ień  słońca za jrza ł do pokoju; podniósł g ło ­
wę; je s t blady, praw ie posiniały; oczy zapadłe, bez­
g ran iczna boleść i rozpacz odbijają się w każdym  
rysie męzkiej jego tw arzy.

Pow ziął stanowcze postanow ienie. Powie wszy­
stko F anny , ale pierw  zobaczy się z tą  kobietą, aby 
ani cień wątpliwości nie . pozostał w jego umyśle. 
Zobaczy się z F e lic ją  i z je j u st dowie się praw dy. 
- Zadzwonił na służącego, u b ra ł się i po lekkiem  
śn iadaniu  wyszedł z domu zanim panie w stały. 
Słońce i ruch  uliczny orzeźwiły go nieco po bezsen- 
nćj nocy. Chodził po ulicach z cygarem  w u stach  
dopokąd nie w ybiła jedenasta . W tedy udał się do 
F elicy i. S iłą  woli zapanow ał nad  sobą; sam a ty l­
ko niezw ykła bladość zd radza m iotające nim  wzru­
szenie; na pozór je s t zupełnie spokojny.

Nie unosi się gniewem przeciw  tej kobiecie; g łę ­
bokie jego poczucie spraw iedliw ości tego nie do­
puszcza. Czuje że zaw inił i musi odpokutow ać 
za swą w inę... Tylko m usi ją  zobaczyć... a  nastę­
pnie...

Nie chce m yśleć co potem będzie, aby m ógł oka­
zać się spokojnym  i silnym.

Za rano  to jeszcze n a  ra n n ą  naw;et w izytę, ale 
niepodobna mu czekać dłużćj. Ł atw o m u było do­
wiedzieć się o m ieszkaniu tak  g łośnćj w Paryżu 
aktorki; udał się tam  wolnym krokiem . Zwrócił się
do służącego.

„P an i nie przyjm uje tak  rano, od rzek ł tenże 
uprzejm ie; w ątp ię naw et żeby ju ż  w stała.

— Jestem  pewny że m nie pani przyjm ie; proszę 
oddać je j mój bilet.

S łużący zaw ahał się trochę, ale w yczytał coś 
w tw arzy A nglika co kazało  mu być posłusznym . 
Bilet dosta ł się do rąk  panny służącej k tóra p rzed­
staw iła  go pani.

Felicya w sta ła  i była już po śniadaniu . Siedzia­
ła  rozparta w fotelu, znużona doznanem i wczoraj 
w zruszeniam i... Znużenie to zaznaczyło się sinem i 
kołam i pod oczami.

Myśli w łaśnie o G ordonie Caryll: w idziała jak  b a ­
cznie przyglądał się jćj w czoraj.

„ Jak iś  pan przyszedł z w izytą, zameldowała P au ­
lina.

Jeszcze zawcześnie, nie p rzy jm uję nikogo, 
rzek ła  stanowczo Felicya. Czy to książę V entu- 
rini?

— Nie pani, jak iś  wysoki blondyn k tóry  nigdy tu  
jeszcze n ie był.

Felicya ze rw a ła  się i pochwyciła bilet. Mocny 
rum ieniec w ystąpił na tw arz  jćj gdy czy ta ła  w ypi­
sane na nim  nazwisko. Sam a nie wie czego się spo­
dziew ała, ale nigdy tego; przez chwilę serce jej biło 
gw ałtow nie.

„Przyjm ę tego pana, Paulino. P an i H annay , rze­
kła zw racając się do swój dam y do tow arzystw a, 
m usiała cię już znudzić ta  książka; tak i śliczny po­
ranek, zdaje mi się że najlepićj zrobisz gdy każesz 
osiodłać Pandorę  (był to ulubiony koń Felicyi) i prze- 
jedziesz się gdzie. Rozerwiesz się trochę, rnnieś te ­
raz  nie potrzebna.

O dpraw iona w ten sposób, dam a do tow arzystw a 
opuściła pokój; w tedy F elicya  zw róciła się do P au- 
liny.

„Gdzież je s t moja protegow ana, panną Donny?
—  C zyta w swoim pokoju.
— Proszę cię, czuwaj aby z niego nie wychodziła. 

A  te raz , proś tego pana.
S łużąca wyszła, a Felicya w sta ła  i p rzyciem niła  

nieco pokój, poczem przejrzała się w wielkiem  lu ­
strze  i napow rót rzuc iła  się na fotel, nadając  oczom 
swoim sm utny, omdlewający wyraz. Ale nie może 
stłum ić zbyt silnych uderzeń serca, a oczy jej b łysz­
czą jak im ś dzikim , ponurym  blaskiem .

N areszcie drzwi się o tw arły  i wszedł oczekiw any.
T ak  to znaleźli się w obec siebie po tylu la tach  

ten  człowiek i ta  kobieta, niegdyś tak  ścisłem i po ­
łączeni węzłami.

W  tym przyćm ionym  salonie najp ierw  zobaczył 
swój obraz. Zawieszony by ł w prost drzwi, a w chw i­
li w łaśnie gdy je  otw ierał, prom ień słońca p ad ł n a  
obraz. Oto ja k  się rozsta li z sobą, a dziś schodzą 
się po raz p ierw szy od la t tylu.

M ilczał chwilę sto jąc nieruchom y i zapatrzony 
w obraz. O na pierw sza zaczęła rozmowę.

„B ardzo to ła d n y  obraz i pięknie odm alow any. 
Tylko nie zdaje mi się... nie przypuszczam  aby tw arz 
moja m ogła przybrać kiedykolw iek w yraz ta k  s t r a ­
sznej rozpaczy, ale m usisz pan  wiedzićć to lepićj 
odem nie.

W ypow iedziała to wolnym  i łagodnym  głosem , 
tak  spokojnie i uprzejm ie ja k  gdyby serce  je j za ­
miast, gorączkowego w strząśnienia, tchnęło  ty lko 
spokojnem, przyjaznem  uczuciem . Na ustach jej 
b łąk a ł się złośliw y uśm iech, oczy w patryw ały  się 
w niego z wyrazem  praw ie okrucieństw a.

Skoro przem ów iła, on odw rócił się i spo jrza ł 
n a  nią.

„Rozam unda! zaw ołał.

D rg n ę ła  usłyszaw szy to im ię wymówione ła g o ­
dnym , praw ie przyjacielskim  głosem . K rew  u d e ­
rzy ła  jej do głow y, przez parę  sekund  zb rak ło  jej 
głosu. Po chwili głośnym  w ybuchuęła śm iechem .

„ ' doprawdy, ja k że  m i się śm iesznem  wydaje 
słyszeć to  im ię. P raw ie zapom niałam  że ono było 
kiedyś mojem im ieniem , ta k  już dawno go nie sły ­
szałam . W ieleż to?... szesnaście, nie iuż siedm na-
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cie lat, a tak! Ńa samo wspomnienie lat tylu można 
zestarzeć.

Przeraziła  się własnych słów swoich. Zesta­
rzeć się! myśl ta  śmiertelną trw ogą przejmowała tg 
kobietę, nad wszystko w świecie lękającą się sta­
łości.

„Zm ieniłeś się pan bardzo, bardzo, daleko więcej 
odemuie, rzekła w patrując się w niego; mało co 
przypominasz owego wysmukłego, jasno-włosego 
młodzieńca którego kiedyś znałam  w Toronto, a je ­
dnak  gdzie bądź zobaczywszy, poznałabym pana od 
razu. Czy nie zechcesz pan usiąść?

— - Dziękuję, odrzekł łagodnie i poważnie, nie 
będę pani długo czasu zabierać. Wczoraj wieczór 
zobaczyłem ją  po raz pierwszy, od czasu naszego 
rozstania się w Kwebeku.

— A widok ten przeraził pana jakby uderzenie 
gromu; wszak prawda? rzekła wesoło.

— Rzeczywiście, odpowiedział poważnie, gdyż 
byłem przekonany że pani nie żyjesz.

— A! tak, skutkiem owego wypadku n a  kolei; 
straszna to była katastrofa! Tak, blizką byłam 
śmierci, iż nawet nie mogłam się spodziewać że jej 
uniknę, jednak  inaczej się stało, i, dzięki niebu, 
żyje.

I  patrzy ła  na niego z czelnym na ustach uśmie­
chem; oczy jej ponurym płonęły ogniem.

„Żyję! powtórzyła, i moja obecność niweczy całą 
przyszłość pana, podobnie jak sam złam ałeś moją 
owego wieczoru.

W skazała na obraz, a oczy jej zdradzały szatań­
ską radość z dokonanćj zemsty, jaką  uczuwało jej 
serce.

„Owego wieczoru nie m iałeś żadnćj litości nade- 
mną, Gordonie Caryll, i pamiętasz zapewnie że po­
przysięgłam ci zemstę... L ata m ijały, żyliśmy zda­
ła od siebie, i brakło mi sposobności do tćj upra­
gnionej zemsty. Jednak nie przebaczyłam dotąd 
i nie przebaczę ci nigdy. Nareszcie spotykamy się 
oboje, i nie potrzebuję szukać sposobności, już to sa­
mo że żyję straszną stanowi zemstę, bo rozłącza cię 
z nią... A! czujesz to i cierpisz nad tem... Pojąć 
tylko nie mogę po co dziś przyszedłeś do mnie — 
przyznam się wcale nie spodziewałam się tego za­
szczytu.

— Przyszedłem aby przekonać się o tem co mi 
się zdawało niemożebnem... choć nie mogłem już 
praw ie wątpić... a jednak...

—  Jednak chciałeś pan raz jeszcze przekonać się 
naocznie. A więc tak, jestem  Rozamunda Lovell, 
ltozam unda Caryll, dziewczyna którą poślubiłeś 
i złam ałeś całe życie, jest temu lat siedmnaście. 
O! nie spoglądaj pan na mnie tak pogardliwie, mó­
wię prawdę. Choć może ci się to dziwnem wydaje, 
wtedy m iałam  serce i kochałam cię, kochałam tak 
gorąco i nam iętnie, że gdy opuściłeś mnie owego 
wieczoru, chciałam rzucić się w rzekę... Szczęściem 
było mi to niepodobnem... straciłam  przytomność. 
Dziś mogę śmiać się gdy przypomnę sobie ową epo­
kę i moją niedorzeczność. W lat trzydzieści pięć 
inaczej zapatrujemy się na wszystko...

— Cóż ochroniło panią wówczas?
— Dziecię moje przyszło na świat we dwanaście 

godzin po naszem rozłączeniu. Czy powiedziano 
pauu o tem w Kwebeku.

— Tak, ale dopiero w kilka lat późnićj. Dziecię 
to jest teraz przy pani.

— Zkąd pan wiesz o tem? zapytała żywo.
—■ Mniejsza o to, dość że wiem. Zapytywałaś 

pani po co przyszedłem, już to samo byłoby dostate­
cznym, że chciałem ją widzieć.

Zaśm iała się pogardliwie.

— I wyobrażasz pan sobie że zezwolę na to? 
O! od pierwszej chwili przyjścia na świat tego dzie­
cka, powiedziałam sobie że ona matce dopomoże 
się zemścić— i tak  będzie, przysięgłam to sobie!

— Więc odmawiasz mi pani widzenia jej?
Odmawiam stanowczo. Przyjdzie godzina że

zobaczysz ją  pan i gorzko zabolejesz nad tem - p ie r ­
wej nie!

W stał i zwrócił się ku drzwiom, zastąpiła mu 
drogę.

— Dla czegóż odchodzisz pan tak prędko? prze­
cie nie widzieliśmy się la t tyle. Idź pan zresztą! 
teraz już nie słów ale czynów mi potrzeba, i zdaje 
mi się, Gordonie Caryll, że nadeszła tak dawno prze- 
zemnie upragniona sposobność. Panna Fanny F o r­
rester ma być bardzo dumna i surowych zasad, tak 
mi przynajmnićj mówiono... Czy powiedziałeś jej 
pan kto jest aktorka'Felicya?

Nic nie odpowiedział, nie spojrzał naw et i wy­
szedł co prędzej z woniejącego salonu aktorki, 
szczęśliwy prawie że może czystem odetchnąć powie­
trzem.

Rozdział XI.

R a n n a  w i z y t a .

W łaśnie w godzinę późnićj, Fanny była w pokoju 
pani Caryll; sta ła  przy oknie z rękami skrzyżowa- 
nemi na piersiach, i głęboko zamyślona, machinalnie 
patrzyła na bulwary. Twarz jej zdradzała niepo­
kój, niecierpliwość, oczekiwanie, gdyż od chwili jak 
wczoraj przed teatrem  rozstała się z narzeczonym 
w sposób tak  niezwykły, dotąd nie widziała go jesz­
cze. Czuje że musiało wydarzyć się coś złego czy 
przykrego, ale nie ma pojęcia coby to być mogło. 
Wczoraj wieczorem taką dziwną m iał minę! a mo­
wa jego zdradzała niezwykłe pomieszanie... i poże­
gnał ją  tak nagle!...

Czyżby i on znał Felicyę? Uśmiechnęła się wzru­
szając ramionami; nie, nie zna jej wcale, nawet wąt­
pić o tem nie można, skoro powiedział to już tyle 
razy. Felicya może wywierać zgubny wpływ na 
takie słabe i zmienne istoty jak Eryk, ale na czło­
wieka z charakterem  tak silnym i stałym  jaki po­
siada Gordon Caryll, nie zdoła sprawić innego wra­
żenia jak  pierwsza lepsza piękność uliczua.

Ale dla czego nie przyszedł jeszcze?
W czoraj, kiedy się już wszyscy rozeszli, ona cze­

kała jeszcze długo w salonie, sądząc że jak  zwykle 
przyjdzie jej powiedzićć dobranoc; ale wrócił bardzo 
późno i udał się wprost do siebie, chociaż powi- 
nienby się domyśleć że czeka na niego, jak to czyni­
ła  zwykle.

Położyła się spać z uczuciem lekkiego niezadowol- 
nienia z doznanego zawodu, ale nie była obrażliwa, 
i sądziła że nazajutrz przy śniadaniu wszystko się 
wyjaśni. Najpewniej przechodził zamyślony koło 
drzwi salonu, i dla tego zapomniał tam  wstąpić. 
Zresztą on jej sam powie jutro dla czego nie przy­
szedł.

W stała szczęśliwa i spokojna, z wesołą piosenką 
na ustach, nie przeczuwając nic z tego co m iało w y­
drzeć jej szczęście i zakrwawić serce.

Już czas zejść na śniadanie! Zbiegła szybko ze 
schodów; Gordon nie spóźnia się nigdy. Zawsze 
o tej godzinie siedzi już w swym fotelu i czyta g a ­
zetę. Dziś jednak ten fotel s ta ł niezajęty i lady Dy- 
nely była jedyną jej towarzyszką.

,,Czyby i Gordon stał się leniwym? odezwała się 
lady Dynely. Dotąd nie można go było posądzić 
o to; zawsze prawie wchodząc zastawałyśmy go na 
jego ulubiouem miejscu. Eryk ma tu dziś być z żo ­

ną; jedziemy razem do Saint-Cloud, i rachowała® 
na to że Gordon towarzyszyć ci będzie, jeżeli ffi?c 
nie wróci... .■■$

— Nie mam zamiaru wyjść dziś z domu, odpo­
wiedziała F anny , z wyrazem znużenia; te nieustają­
ce przechadzki muszą sprzykrzyć się w końcu. Po­
zostanę tu  z babunią Caryll.

Nic prawie nie jad ła  przy śniadaniu, i zaledwie 
się skończyło poszła powiedzićć dzień dobry pafli 
Caryll.

Gordon i tam  się jeszcze nie pokazał, Pani Ca­
ryll odezwała się zaraz po przywitaniu:

„Dziś pierwszy raz dopiero Gordon nie wstąpił d® 
mnie idąc na śniadanie, powiedziała z uśmiechem 
nie dobrze pokrywającym jćj niezadowolnienie. Za­
pewnie wyszedł, ale gdzie?

— Nie wiem, odpowiedziała Fanny trochę zanie­
pokojona; nie przyszedł na śniadanie.

— Nie przyszedł?
— Bardzo późno wrócił do domu, rzekła panna 

Forrester przybierając spokojny ton głosu; i pewnie 
teraz wynagradzając to sobie śpi tak  długo. Zu­
zanno, odezwała się do wchodzącej właśnie służącój 
pani Caryll, m oże wiesz czy pan Caryll jest jeszcze 
u siebie.

— Norton, służący pana Caryll’a mówił mi że 
pan jego już od trzech godzin wyszedł z domu.

— Jest w tem coś dziwnego, pomyślała Fanny 
z wzrastającym niepokojem; co to znaczy? co się sta­
ło Gordonowi?

Była to trudna do rozwiązania zagadka.
Południe się zbliżało; Iza i E ryk  przybyli. E ryk 

piękny jak  zawsze, Iza  blada, smutna, i milcząca. 
Sama tylko lady Dynely pojechała z nimi do Saint- 
Cloud.

„Chciałabym bardzo abyś z nami pojechała, rze­
k ła  do niej Iza.

Zdawało się że biedna więdnąca lilijka odzyski­
wała trochę życia, znajdując się obok energicznćj 
Fanny.

„Dziś nie mogę ci towarzyszyć, moja droga, od­
powiedziała całując ją  Fanny; nie można zostawiać 
babuni zupełnie samej. Zresztą Saint-Cloud to dla 
mnie stare i trochę nudne dzieje. Zejdziemy się 
znów wszyscy przy obiedzie, a potem będziemy ra­
zem w teatrze Opery.

—  Czy Iza zdołała przezwyciężyć twój opór potę­
gą swej wymowy? zapytał E ryk  zwracając się do 
Fanny. Nie? W takim razie, dodał śmiejąc się, 
próżno byłoby łudzić się nadzieją; jeżeli kobieta cze­
goś nie chce, to już nie chce stanowczo. Szkoda je­
dnak że nie chcesz jechać, wycieczka nasza byłaby 
daleko przyjemniejszą. Wychodźmy, mądre, śpiesz 
się, sposa m ia. Do widzenia Fanny.

Odjechali, a Fanny odetchnęła swobodnićj. Gor­
don zapewnie wkrótce powróci, wszystko się wyja­
śni, i będą mieli cały dzień tylko dla siebie.

W róciła do pokoju pani Caryll, wzięła książkę, 
usiadła z nią przy oknie przez które mogła widzieć 
wszystkie wchodzące do domu osoby, i stara ła  się 
czytać. Ale tyle osób się uwijało, tyle przejeżdżało 
powozów, że to ciągle odrywało jćj uwagę od 
książki.

Jakże ten ranek jest nieznośnie długi! Czy już n i­
gdy nie przejdzie? Jedenasta, dwónasta, pierwsza! 
Może przyjdzie o drugićj, na lunsz; wprawdzie nigdy 
prawie nie zasiada do lunszu, ale dziś przyjdzie za­
pewnie...

Jakież to słońce dziś jaskrawe i olśniewające, aż 
oczy bolą. W stała rozdrażniona i spuściła roletę. 
Na ulicy odezwała się katarynka, gra znaną po-
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wszechnie piosenkę, którą, Felicya śpiew a n a  scenie. 
C hciałaby żeby ta  m uzyka um ilk ła ja k  najprędzej; 
głow a ją  boli od tego hałasu . P an i C aryll zdrzy- 
m nę ła  się na fotelu. D źw ięki’ka tarynk i w ygryw a­
ją c e j  ciągle jedną  piosenkę, zaczęły w końcu u sy ­
piać i pannę F o rre s te r , ale kiedy w łaśn ie sen zaczął 
sklejać jćj powieki, Zuzanna zapukała  lekko do drzwi 
i w eszła.

„M iss F anny ... miss F o rreste r..,
F an n y  otworzyła oczy dopiero po powtórnem za­

wezwaniu.
_  W salonie czeka ja k aś  pani, k tóra chce wi- 

dzićć się z panią.
— Ja k a ś  pani?
Serce F a n n y  zaczęło bić silniej... ale to tylko j a ­

kaś pani.
—  Zuzanno, rzek ła  niecierpliw ie, czy p an  Gor­

don n ie  wrócił jeszcze? Musi już być w swoim poko­
ju albo...

—  Nie, pan Caryll jeszcze nie w rócił, tylko jakaś
pani czeka w  salonie.

—  K tóż to taki? Pokaż m i jćj bilet. N ie jestem  
ubrana, nie przyjm uję nikogo.

— Nie chciała powiedzieć nazw iska, i n ie  oddała 
biletu. Pow iada że potrzebuje widzićć się z panną 
F o rreste r w bardzo w ażnym  interesie.

— W  bardzo ważnym interesie , pow tórzyła F an ­
ny w sta jąc z k rzesła .

S e r c e  je j  znów zaczęło bić silniej. Byłożby to 
coś dotyczącego się Gordona?

  pow iadasz Zuzanno, źe ta  pani czeka w salo­
nie? Zejdę tam  : atyehm iast.

W yszła. W wielkim sa; nie okna były zasłonię­
te ża luz jam i, przepuszczającem i tylko s łabe  św iatło 
a  na drugim  jego końcu rysow ała się postać siedzą- 
cćj tam  kobiety.

Obiór tej kobiety był w ykw intny, bardzo naw et 
wykwintny, a tw arz p rzysłon ię ta  gęstą koronkową 
woalką.

„P an i życzyła sobie widzieć się ze m ną? odezw a­
ła  się g rzeczn ie F anny , usiłu jąc  odgadnąć k to  może 
być ta  zawoalowana dam a.

N ieznajom a pow stała.
„ P a n n a  F o rres te r? ... rzek ła  pytającym  tonem.
F an n y  sk inę ła  tw ierdząco głową.
„P an i życzyła sobie widzieć się ze m ną w jakim ś 

w ażnym  interesie?
Nieznajom a w miejsce odpowiedzi odsłoniła spo­

kojnie woalkę, i s ta n ę ła  na przeciw ko panny F o rre ­
ste r. F an n y  zobaczyła te raz  tw arz prawdziwie pię­
kną i już jej znaną, chociaż nie m ogła sobie przypo­
m nieć gdzie ją  w idziała . K rótko to jednak  trw ało , 
i po chwili zaw ołała:

„P an i Felicya.
—  T ak, pani F elicya, pow tórzyła ak to rk a  ze z rę ­

cznym tea tra ln y m  ukłonem  i zimno szyderczym 
uśm iechem . T eraz już pan i wie d la  czego nie po­
w iedziałam  mego nazwiska. B yłaby m nie pan i nie
przyjęła.

P an n a  F orrester ochłonęła już ze zdziw ienia, czy­
li raczej była jeszcze bardzo zdum ioną i zaciekawio­
ną, ale po trafiła to ukryć i okazać się spokojną 
i grzeczną.

„M yli się pani, rzek ła  2 zim ną grzecznością, by ła­
bym  p an ią  przy ję ła . Gzy mogę zapytać czem u za­
wdzięczam  tak  n iespodzianą wizytę?

U siad ła  zda ła  od Felicyi, przy oknie, i spo jrza ła  
na zegarek , dając jej tern do zrozum ienia aby  nie 
p rzed łuża ła  swej wizyty. Z rozum iała to Felicya; 
ironiczny uśmiech p rzesunął się po jćj ustach, a oczy 
(oczy kocie, pom yślała F an n y ) zab łysły  wyrazem 
tryum fu.

- -  Nie będę pan i nudzić długo, a  naw et sądzę że 
to co powiem nie może wydać się pani nudnem . Czy 
mi wolno zapytać czy pani w idziała dziś p an a  G or­
dona Caryll? Chociaż wiem z pewnością że nie.

Serce Fanny  uderzyło silniej. W ięc to je s t coś 
takiego co dotyczę G ordona. P ob lad ła  lekko, i mu­
sia ła  pow strzym ać się chwilkę z odpowiedzią aby jej 
g łos nie zad rża ł.

— A czy mnie także wolno zapytać, odezw ała się 
dumnie, co to panią obchodzić może?

— Obchodzi m nie to więcćj i bliżej niż pani są­
dzić może, ja k  wkrótce to w yjaśnię. W iem że go 
pani nie w idziała dziś jeszcze, bo inaczćj nie byłaby 
tu  pani obecnie ze m ną. Byłam  pew ną że przybę­
dę tu  pierwćj niż on, i nie om yliłam  się; w iedziałam  
że nie będzie m iał odwagi przyjść do pan i wprost 
odemnie.

Krew  uderzy ła do tw arzy  F an u y  i zabarw iła  silnie 
jej policzki i czoło.

— Od pani do m nie...
W  salonie znajdow ał się wielki wazon rozkw itłe ­

go jaśm inu , i s ta ł  w łaśnie za k rzesłem  F an n y . Czy 
to silna woń tych kwiatów ta k  szkodliw ie działa n a  
nią, że czuje się blizką zemdlenia?

— Od pan i do mnie? pow tórzyła głośno nie ro­
zumiem pani.

— Jestem  tego pew ną że pan i m nie nie rozum ie. 
N ie m ogła p an i widzieć dziś pana Caryll, ponieważ 
on by ł u mnie. W yszed ł odem nie więcćj jak  godzi­
nę tem u, i u b ra łam  się zaraz aby przyjść do pani. 
Chciałam  aby pani dow iedziała się o w szystkiem  
nie tylko od niego ale i odem nie, nie życzę sobie aby 
pani pow zięła o mnie gorsze w yobrażenie niżeli n a  
nie zasługuję. W idziałam  panią wczoraj w loży; 
w idyw ałam  panią często zeszłej w iosny w Londynie. 
W ydałaś mi się pani dobrą, m ężną, szlachetną, 
a  chociaż przypisu ję m ało w agi do opinii św iata 
w ogóle, a w szczególe do opinii k ob ie t, p ragnę  
aby pan i m ia ła  o m nie n ie  zupełnie złe w yobraże­
nie. B yłam  pewną że go tu  wyprzedzę; mężczyźni 
n ie spieszą się z udzieleniem  tak ich  wiadomości ja k  
te  które on będzie m usiał pani powiedzieć.

O! ta  zabójcza woń jaśm inu.
O! te  straszne zg rzy tan ie ka tarynk i, której prze­

raźliw e dźw ięki zdają się przenikać aż do jej mózgu 
i tak  s traszny  zam ęt sp raw ia ją  w jej głowie. P rzez 
chwilę F an n y  czuła się tak  odurzoną i ta k  cierp iącą 
że słowa przemówić nie m ogła.

P rzestraszona tem  F elicya  w stała.
— P an i je s te ś  cierpiącą, panno F orrester?
Fanny  sk inęła na n ią  ręk ą  aby pozostała n a  swo-

jem  m iejscu.
—  To nic, rzek ła  zaledwie dosłyszanym  głosem ; 

p rzestraszy ła m nie pan i... ale to  już przeszło ... 
Niech pan i mówi dalćj.

Zapanow ała nad  sobą w ysiłk iem  woli, wyprosto­
w ała się na krześle, i zakrzyżow ała ręce n a  p ie r­
siach.

—  Mów pani dalćj, rzek ła pewnym  już głosem , 
patrząc w oczy Felicyi.

Szyderczy uśm iech i w yraz tryum fu zn ik ł z tw a­
rzy pięknej baletniczki, m iejsce ich zajęło  coś podo­
bnego do wyrazu litości. Bądź co bądź ta  kobieta 
będzie cierpieć ta k  jak ona kiedyś c ierp ia ła , a  dotąd 
pam ięta jeszcze co to je s t  cierpieć podobnie.

—  P an n o  F o rrester, odezw ała się pow ażnie, cży 
pani nie dostrzeg ła  czegoś niezw ykłego w spojrzeniu 
obejściu, w w yrazie tw arzy  pana  Caryll’a, kiedy zo­
baczył m nie wczoraj na scenie te a tru  Nouveaute&ł

Czy d ostrzeg ła  śm iertelną bladość jego twarzy, 
zm ieniony dźwięk g łosu  i n a g łe  oddalenie się; o tak  
ale nie w iedziała co było tego powodem.

—  Mów pani dalćj, pow iedziała głośno.
—  Pozwól m i pani zadać jedno jeszcze py tan ie . 

W szak  pani m a zostać żona pana G ordona C aryll?
— T ak.
O dpow iedziała pomimowolnie n a  to pytanie. N a­

wet w obecnej chwili czuje ca łą  dziwaczuość położe­
nia. Czyż to rzeczywiście nie jest śm ieszną rzeczą, 
źe ona, F an n y  F o rreste r, odpowiada na w szystk ie 
py tan ia k tó re  je j zadaje ta  kobieta.

A więc dzieje życia jeg o  m uszą być pan i zna­
ne? Musi pani wiedzieć że m ia ł żonę z k tó rą  się 
rozwiódł. Sądzi pani rów nie ja k  wszyscy że je s t  
wdowcem.

—  T ak, odpowiedziała F an n y  m achinaln ie , je s t 
wdowcem.

— Nie, on nie je s t wdowcem... zaw ołała F elicya , 
a oczy jćj zabłyszczały złow rogim  blaskiem . S ą ­
dził że ja  nie żyję, że zosta łam  zab itą  w czasie w y­
padku na kolei, ale ta k  nie było. Przez siedem na­
ście la t nie spotkaliśm y się z sobą, wczoraj zobaczy­
liśmy się po raz pierwszy. Panno F o rre s te r , je stem  
żoną G ordona Caryll.

—  Jego  żoną...
F a n n y  już pierw ej dom yśliła się tego.
Jego  żoną... jego żoną...
Nie um iała sobie zdać spraw y z cierpienia do tk li­

wego, strasznego, przeszyw ającego jej serce, o trę- 
tw iającego um ysł, p ra g n ę ła  tylko aby ta  n ieznośna 
k a ta ry n k a  g rać p rzes ta ła , aby została uw olnioną od 
tćj zabójczej woni jaśm inu .

—  W idzę że m nie pani nie zrozum iała, panno  
F orrester, odezw ała się cierpko F elicya. Pow ta­
rzam  w ię e /e  jestem  rozw iedzioną m ałżonką G ordo­
na Caryll.

— Rozumiem, odpow iedziała jakby  przez sen 
Fanny . Mów pani dalej.

—  W ięc to d la  pani zupełnie obojętne? zaw ołała 
Felicya ostrzejszym  jeszcze tonem . Czy pani chcia­
łaby  zaślubić człow ieka rozw iedzionego, pomim o że 
jego żona jeszcze żyje.

—■ Nie; mów pani dalej.
N astąp iła  chw ila m ilczenia. W idocznie spokoj- 

ność panny F o rres te r w praw iała w k łopot Felicyę. 
Co do Fanny, ta  czu ła tyle ty lko że na n ią  spada j a ­
kieś straszne cierpienie, a le  obecnie nie u m ia ła  so ­
bie zdać spraw y z tego co czuje, by ła zupełn ie  odu­
rzona; sły sza ła  dźwięk katarynk i, p a trz y ła  na sm u ­
gi słońca przedzierającego się przez żaluzie i p ad a­
jącego n a  dyw an zaścielający posadzkę, i oddychała 
wonią jaśm inu . Do ostatniego dn iażyc ia  nie będzie 
m ogła znieść widoku i zapachu tego  kw iatu .

Rozdział XII.

P a n i  G o r d o n  Ca r y l l .

„Mów pani dalćj, odezw ała się znów F a n n y  jak b y  
u sta  jćj nie były  już zdolne wymówić nic nad te trzy  
wyrazy, i Felicya rozdrażniona spokojem  swój s łu ­
chaczki. rzek ła  jeszcze ostrzejszym  tonem .

—  P oznał m nie dopiero wczoraj w teatrze , ale ja  
poznałam  go już dawno; jeszcze w tym  dn iu  k iedy  
zobaczyłam  w A kadem ii jego obraz Zm rok. M u­
sia ł m nie wczoraj poznać od pierwszego spojrzenia 
bo u trzym ują  że nie zm ieniłam  się p raw ie wcale

I  znów nastąpiło milczenie w ciągu którego Feli­
cya nie spuszczała oczu z panny Forrester, ta zaś 
patrzyła ciągle n a  smugi słońca padające na dy ­
wan.

Czy to udanie czy też b rak  serca? pom yślała 
ak to ik a . Nie, n ie  zdaję m i się; ty lko w szystkie 
w ielkie panie są pod tym  w zględem  podobne do sia-



bie, i lubią naśladować niewzruszoność czerwono- 
skórych Indyan, zachowujących obojętność nawet 
w obec nieochybnćj śmierci. Sądzę, dodała głośno 
z wymuszonym śmiechem, że dzisiejszćj nocy mu­
siał mićć sen trochę niespokojny; znać to było na­
wet dziś rano kiedy przyszedł do mnie.

Panna Forrester spojrzała na Felicyę.
— W jak im  celu był u pani? zapytała.
— Sądzę że najprzód i nadewszystko, aby pozy­

skać zupełną pewność, a następnie ponieważ wie­
dział że córka jego jest przy mnie i że chciał ją  zo­
baczyć.

F anny doznała takiego uczucia jak gdyby ktoś 
rozpalone żelazo zagłębił w jćj serce. Jego córka! 
Tak, ta kobieta była jego żoną, i jest m atką jego 
dziecięcia.

— I pani pozwoliłaś mu ją  zobaczyć?
— Nie, nie pozwoliłam, nie jestem  tak szaloną; 

powiedziałam mu tylko że pozna ją  kiedyś na swoje 
nieszczęście. Ona do mnie należy i nie oddam mu 
jćj. Mógł mi odebrać swoje nazwisko, ale nie mo­
że mi zabrać swego dziecka.

Zamilkła; odcień litości zniknął z jój twarzy, któ 
ra  teraz przybrała wyraz ostry i nielitościwy.

— W yrządził mi tyle złego ile tylko mógł wy­
rządzić; kochałam go a on mnie porzucił, odtrącił 
od siebie z pogardą i nienawiścią. Przysięgłam że 
się zemszczę; ale cóż może uczynić kobieta, nawet 
zła kobieta?... Panno F orrester powiedziała z błysz- 
czącemi oczyma i podniesionym głosem, przyznaję 
że zaślubiając mnie był ofiarą oszukaństwa... nikcze­
mnego podstępu, bo nie byłam  córką majora Lovell, 
nie byłam  żoną odpowiednią dla takiego jak  on czło­
wieka. Byłam śpiewaczką w jednej z najniższego 
rzędu kawiarni w Nowym Yorku; będąc dzieckiem 
jeszcze błąkałam  się już po ulicach pozbawiona 
wszelkiej opieki; m usiałam  zarabiać na  życie, zdo­
bywać każdy kawałek chleba dla zaspokojenia 
głodu. Nie znałam nigdy matki ani ojca, i byłam 
przekonaną że jedynym celem życia je s t zarabiać 
jakim  bądź sposobem pieniądze, i mieć piękne su­
knie. Lovell zjawił się i wziął mnie do siebie, tam 
zobaczył mnie, pokochał i zaślubił Gordon Caryll, 
nie zadając mi żadnych pytań. Kochałam go tak  
namiętnie, że przez tę m iłość dla niego mogłabym 
była zostać oczyszczoną i odrodzoną zupełnie, gdy­
by był na to pozwolił. Nawet myślą nie złam ałam  
mu wierności, i byłabym chętnie d ła  niego poświę­
ciła życia. W pięć mięsięcy po naszym ślubie Lo­
vell um arł, i przed skonaniem wyznał wszystko 
Gordonowi. U ciekłam  i skryłam  się aby uniknąć 
pierwszych wybuchów jego gniewu; wiedziałam że 
byłby mnie zabił gdyby zobaczył mnie wtenczas. 
Znalazł mnie w kilka miesięcy później i obszedł się 
ze mną tak  pogardliwie jak  gdybym była jakim ś 
nikczemnym gadem, którego nie warto nawet od­
trącić nogą; pokazał mi wyrok rozwodowy i opu­
ścił na zawsze. Panno Forrester, byłam wtenczas 
tak szaloną, że kiedy odszedł upadłam  ja k  m artwa 
na piasek. Dla niego i dla pani byłoby lepićj gdy­
bym była um arła  wtenczas, dodała z szyderskim 
śmiechem; ale przyszłam do siebie i żyję dotąd.

Umilkła, i spojrzawszy w oczy Fanny dostrzegła 
w nich tylko wyraz szczerej litości.

— Biedna kobieto! rzekła F anny łagodnie, ko­
chałaś go i byłaś jego żoną, jakże strasznie m usia­
łaś cierpieć.

Felicya wzruszyła ram ionam i.
— Przeżyłam to jednak jak  pani widzi. Ludzie 

um ierają, bo takie ich przeznaczenie, ale miłość ich 
nie zabija. Następnej nocy dziecko moje przyszło 
na świat. Oto cała historya zapewnie nie raz

już ją  pani słyszała. Pan Caryll jest rozwiedzio­
nym, nie mogę więc przeszkodzić jego ożenieniu się 
z panią; wolno także pani postąpić w tym razie sto­
sownie do swego uznania; ale uważałam  sobie za 
obowiązek powiedzieć to pani.

Mówiąc to pow-stała; Fanny podniosła się także 
i postąpiła ku niej.

— Czy pani kocha go jeszcze? rzek ła  patrząc na 
n ią  z wyrazem zadziwienia.

Felicya wybuchła śmiechem.

— Czy go kocham? Doprawdy, wiele już lat upły­
nęło od tego czasu w którym rozumiałam znaczenie 
tego słowa. Tylko szaleńcy kochają zawsze, a ja  
nie jestem  szaloną, panno Forrester. Nienawidzę 
go więcój niż... niż... nie umiem nawet znaleźć po­
równania. Mało byłoby powiedzieć niż szatana, bo 
szatan nie wyrządził mi nic złego, i podobne uczu­
cie z mej strony względem niego byłoby nawet dzi- 
wnem. Pożegnałam  się z miłością na zawsze, od 
chwili gdy on mnie opuścił nad brzegam i małćj rze­
ki Kwebeku. Mam za miesiąc zaślubić księcia Yen- 
turini, ale iść za mąż a kochać to zupełnie co in ­
nego.

— Czy on wie o tern, zapytała Fanny.
— Pan di Venturini? Nie, i nie dowie się nigdy 

jeżeli zdołam temu przeszkodzić. Pan Caryll nie 
powie mu tego, ani tćż ja, z pewnością.

Odeszła, ale zatrzym ała się jeszcze przy drzwiach.

— Czy pani gniewa się na mnie za to że tu przy­
szłam? zapytała się nagle.

— Czy się gniewam? powtórzyła Fanny jakby 
przez sen. Nie, za cóż miałabym się gniewać?

Tak, nie gniewała się na nikogo, tylko czuła się 
chorą, znużoną, pozbawioną siły; pragnęła być 
w swoim pokoju zupełnie sama; pozapuszezać firan­
k i i zamknąć okiennice aby było zupełnie ciemno, 
aby mogła nie słyszeć tej nieznośnćj katarynki, nie 
widzieć olśniewającego blasku słońca i nie czuć odu­
rzaj ącćj woni kwiatów. Ale nie gniew ała się na 
nikogo. W oczach Felicyi zabłysnął znów wyraz 
politowania.

—• Szczerze nad panią ubolewam, rzekła, zdajesz 
się być dobrą, uprzejmą, zasługujesz na to abyś była 
szczęśliwą.

Po tych słowach wyszła, na schodach dał się sły­
szeć szelest jej sukni jedwabnej i F anny pozostała 
sam a.

W sparła ręce na stole, ukryła twarz w dłoniach, 
westchnęła boleśnie. Wszystko już się skończyło; 
żona Gordona odeszła i uniosła z sobą szczęście ca­
łego jej życia.

Żona Gordonal Jakże to boleśnie brzm iało w jej 
uszach! Ona m iała nią zostać, ale teraz nie zosta­
nie już nigdy... Będzie tylko jakby wdową po nim, 
jak  gdyby zakończył już życie. Zdaje się jej że 
serce w niej zamiera, nie czuje w niem dotkliwego 
bólu, i dziwi się sama swemu otrętwieniu.

K atarynka zaczęła grać coś innego. Nie może 
tego znieść dłużśj; wstała i chwiejąc się poszła wol­
no do siebie. W eszła do swego pokoju, zasunęła 
firanki, rzuciła się na łóżko i ukryła twarz w podu­
szki.

Żona Gordona... żona Gordona... Te słow a ciągle, 
bezprzestannie brzm iałyjej w uszach na ńótę piosen­
ki którą  przed chwilą wygrywała katarynka. W koń­
cu jednak zaczęły odzywać się co raz ciszej, ciszej 
aż zupełnie ustały. Fanny, pomimo gnębiącći ją  
boleści zasnęła głęboko.

R ozdział X III.

R ozłączenie.

Ostatnie promienie zachodzącego słońca przedzie­
rały  się przez zasłonięte firanki tworząc na dywa­
nie złociste wstęgi, kiedy F anny otworzyła oczy. 

i Obudziło ją  poczucie dręczącej ją  boleści, które ode­
zwało się w niej nagle i gwałtownie. Przechodząc 
ze snu do czuwania, myśl jćj ciągnęła dalej rozpo­
czętą pracę. której spoczynek nawet nie przerwał. 
Żona Oaryll’a  żyje, a więc ona nigdy nie zostanie je­
go żoną. Musi go się wyrzec na zawsze. Na tę 
myśl straszna opanowała ją  rozpacz.

„Ja nie mogę, nie zdołam tego uczynić! wykrzy­
knęła załamując ręce. O! mój Boże! ja  się go wy­
rzec nie potrafię!

Po tych słowach potok łez spłynął po jej twarzy 
przynosząc pewną ulgę przynajmniej fizycznemu jćj 
cierpieniu. P łakała  długo, p łakała tak gorzkierui 
łzam i, jakie tylko straszna boleść może w ycisnąć  
z oczu.

Promienie słońca bladły, znikały powoli; jeszcze 
kilka m inut, a w pokoju będzie zupełnie ciemno; 
powoli także uspakajała się straszna burza szaleją­
ca w sercu Fanny, i objawiająca się na zewnątrz 
spazmatycznem łkaniem; była zbyt gw ałtow ną aby 
mogła trw ać długo. Kiedy już łzy przestały pły­
nąć z jćj oczu, uklękła przy łóżku, szukając siły 
do zniesienia przygniatającego ją  nieszczęścia, tam 
gdzie jedynie znaleźć ją  można... w modlitwie.

„Zbawicielu świata, Ty który sam przecierpiałeś 
tak  wiele, dodaj mi mocy do zniesienia cierpień 
moich11 wołała.

Nie pomyślała nawet o tem że Gordon był wol­
nym, że prawo dozwalało jej zostać jego żoną, że 
w oczach św iata nie uczyniłaby nic nagannego. 
M atka jej, Francuzka, wychowała ją  w religii nau­
czającej że rozwód nie istnieje, że małżeństwo jest 
sakram entem  zbyt wielkim i świętym aby go prawa 
ludzkie mogły unieważnić, sakram entem , w którym 
słowa: „Będziecie połączeni aż do śmierci,“ powin­
ny być zrozumiane w najściślejszem swem znacze­
niu. Żona jego żyje i nie przestanie być jego żoną 
nawet zostawszy księżną Venturini. Ona i Gordon 
nie powinni się widywać nawet jako połączeni tylko 
węzłem przyjaźni. Przyjaźni? o! nie, nie potrafili­
by poprzestać na niej; muszą więc zobaczyć się raz 
jeszcze i pożegnać na zaw-sze.

I  znów serce jćj ścisnęło się boleśnie i zapłakała 
rzewnie, ale już nie nad sobą tylko nad nim; nie 
była nigdy samolubną i nawet rozpacz nie potrafiła 
w niej rozbudzić tego uczucia. Jakże wielką musi 
być jego boleść! Cierpiał już tak długo i tak  ciężko 
za to szaleństwo młodości, czy miał cierpieć aż do 
końca życia? Czy śmierć dopiero m iała zakończyć 
jego pokutę. Tak pragnęła uczynić go szczęśli­
wym, i był szczęśliwym przez kilka miesięcy, a te ­
raz ta okrutna konieczność rozłączenia się, pozba­
wia ich na zawsze nawet nadziei szczęścia.

Powstała nakoniec bezsilna i zbolała. Jakże ten 
ogromny hotel jest posępny; jaki ten pokój ponury 
i smutny! Przejęta trwogą odsunęła firanki, i szare 
światło wieczoru dostało się do pokoju. Już tak 
późno!... Może Gordon wrócił i czeka na nią sam je ­
den ze swą boleścią?...

(d. c. n )
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N. 21— 22. Sukienka p rin cesse dla panienki la t 10  —  1 2 .

R ycina 21  - — 22  przedstaw iają przód i p lecy  sukienki 
princesse, zapinanej z ty lu , uszytej z kretonu  i różniącej 
się  ty lko  przybraniem . P rzednia d łu gość w ynosi 6 8 , t y l ­
na 8 8  cen t., dolna szerokość 1 8 4 , n ie  lic z ą c  w to szero­
kości naddanej w zdłuż przodów  na cztery  fa łdy  p rzep ięte  
patkam i po 3 centym , szerok iem i. P rzybran ie sukienki 
wskazują ryciny.

N. 2 3 —24. Kaftanik negliżow y.

J e s t  form ą n iew cinaną z fałdą a la V attea u , na którą  
naddaje się m atery a ł środkiem  n ieprzecinanych  pleców . 
K aftanik taki w łożony do suto garnirow anej spódnicy  
stanowi e legan ck ie  ranne ubranie; m odel ryc. 2 3 był 
z b atystu  z przybraniem  szm izetkow em  z przodu ułożo- 
iiem  z w szyw ki haftow anej 2 cent szerok iej i z falbanki 
sfałdow anej w kontrafałdy. U dołu dana szeroka p lisow a­
na falbana z n ag łó w k iem , p rzysłonięta  koronką nicianą  
7 cent. szeroką; środkiem  fałdy na p lecach  dana jest ta k ­
że w szyw ka. R ycina 2 4 w skazuje inny rodzaj przybrania.

N. 25- Spódnica Z tr en em .
F ig .  3 5 -

S p ó d n ic a  z a p in a n a  z  ty łu  
n a g u z ik i , w sz y ta  w  p o d w ó j­
ny o k r ą g ły  p a sek  11 cen t. 
s zero k i; p rzód  i k lin y  b o czn e  
w szyw ają  s ię  g ła d k o , ty ln y  
b ry t c )  z e  s k o śn e g o  b rzeg u  
p o d sz y ty  l is te w k ą  6 cen ty m , 
szero k ą  le k k o  n ad m a rszcza  
s ię  p rzy  w sz y c iu . C zęść  d)  
sta n o w ią ca  tren  sk ła d a  s ię  u 
g ó r y  w  k o n tra fa łd ę  14  cen t. 
s z e r o k ą , i łą c zy  z b ry tem  t y l ­
n ym  p o d  p lisą  2 c e n t. s z e ­
ro k ą .

N- 26. Spódnica z  p r zy p i­
nan ym  tren em . K ró j na  a r k u ­

szu  F ig . 3 6 .

U sz y ta  j e s t  p o d łu g  m iary  
sp ó d n icy  k ró tk iej z szero k im  
p a sk iem  ta k  aby b ez  p r z y p ię ­
c ia  tr en u  m o g ła  b y ć  n o s z o ­
ną p od  su k n ie  K rótk ie, ty lk o  
w  ta k im  ra zie  g a r n iru n e k  
w id o czn y  p rzy  p r z o d z ie , 1 2  
c en t. s ze r o k i tr z eb a  d a ć  n a ­
o k o ło . P r z y b r a n ie  tren u  s k ła ­
dają  p liso w a n e  5 c en t. s z e ­
r o k ie  fa lb a n k i,  za k o ń czo n e  
w ą zk ą  w a lu n sjen k ą , z a c h o d z ą ­
c e  na s ie b ie ,  a g ó rn a  p r z y -  
stęb n o w a n a  je s t  p lisk ą . F ig .
3 g w sk azu je  k rój sp ó d n icy  
z w y p isa n iem  p o trz e b n y c h  
m iar; p r z ó d  i b o k i b ) i c) 
w sz y te  są g ła d k o  w p a sek  
a k tó ry  na 8 cen t. s z ero k o śc i  
w ch o d z i pod  b ry t ty  lny  e ) ,u  g ó ­
ry z a o b r ą b io n y  na  8 c e n t .,  
w środ k u  p o d sz y ty  l is te w k ą  
do śc ią g a n ia . T re n  u r zą d zo ­
n y  d o  p rzy p in a n ia  sk ła d a  się  
z d w ó ch  b ry tó w  p rz y k r o jo ­
n y ch  p o d łu g  fj ,  z łą c zo n y c h  
szw em  w środ k u  (b r z e g i śr o d ­
k o w e  s k o sn e ) , b r z eg i b o czn e  
p ro ste  o b rą b io n e  na  6 c e n t.  
s ze r o k o śc i w o b r ęb a ch  ty c h  
d a n e  są  d z iu rk i do p r z y p in a ­
n ia  trenu  na guziki  p r z y sz y ­
te  z b o k ó w  na spódnicy'.

N. 31. Serwetka p o d łu ż n a .
D eseń na ark. N. 2 4.

Krój na ark. N r I X -  
- 3 6 .

X ,

N. 33. Szmizetka k am izelkow a. Krój na arkuszu N r  V I  
F ig . 2 6 —  2 7.

O drobiona z c iem n ego  i jasn ego  atłasu  na podszew ce  
ze sztyw n ego  m uślinu; deseń w yszyty śc ieg iem  krzyżyko- 
w y m , ciem nym  jedw abiem  na podłożeniu  cieniutkiej kan­
w y. G uziczki z ło te , ogarn irow anie z crćp e-lisse  5 cent. 
szerok iego .

N. 3 4 " 3 6 .  Zakończenie do szarf, kraw atów , ro let i t. p.

S zerok ie  i w spaniałe zakończen ie do szarf, kraw atek  
i t. p . sk łada się  z pasów  kratek ażurowych i frendzli 
wiązanej m acram e. R yciny 3 5  i 36 wskazują robotę kra­
tek  ażurow ych, w zory frendzli znajdują się  w daw niej­
szych N -rach  T y g o d n ik a  a brak m iejsca  nie pozw ala nam  
dać sz czeg ó ło w eg o  opisu .

N .  3 9 .  Stanik Z baskiną i chusteczkow ym  k ołn ierzem .

Suknia ta odrobiona jest z satynki w pasy i z m aterya- 
łu  przerabianego ażurowo i ozdobiona koronką 6 centym , 
szeroką; kołn ierz w ykładany 6 cen t. szerok i, oszyty  ko­
ronką spuszczoną w dwóch nafałdow anych końcach, po­
dobny jest do zarzuconej ch u steczk i.

N. 43. Suknia Z plisow aną spódnicą.

Satynka g ładka i w deseń m ille-fleu rs służy za ma­
teryał na to ubranie. V dtem ent krótko  podpięte w rodza­
ju panier ma p lecy  od cięte  w baskinę, z przodu zaś jest  
otw arte i dop ełn ione kam izelką z m ateryału  g ład k iego

It. 4 0 .  a U K m a  z e  s ta n ik ie m  z  k a m iz e lk ą .

Suknia  z zielonaw ej satynk i w rzucik  m ille -f leu rs  ma 
k am ize lk ę  b o g a to  haftow aną b iałym  jed w ab iem , k o łn ierz  
m ank iety , i ob łożen ie  przy tun ice  z b lado n ieb iesk ieg o ’ 
atłasu . K ołn ierz zak oń czon y  w ypustką urządzony j e s t  do 
przypinania; przybranie z  k oronk i w skazuje rycina 4 5 .

Opis do N. 37.

m

N . 1 —  3 . U bran ie dziecka  
1 —  3. K rój ryc. 1 w N .

la t  N . 3 . Sukienka z pa letocik iem  d la  
3 2 .  m łodej panienki.

N. 32. Szmiźetka kam izelkow a z kw adratow ym  w ykro­
jem . Krój na arkuszu N r V ,  F ig . 23  —  2 5 .

U szyta  z perkalu w deseń m ille -f leu rs  i ozdobiona  
w zdłuż przodów  plisow aną gładką fa lbaneczką 3 centym , 
szerok ą .

i takim ż szalow ym  kołn ierzem , z ty lu  przedłużonym  
w ząb. Spódnica u gó ry  g ła d k a , n iżej zaś ma dodane p li­
sow anie 7 0 cen t. szerok ie, sk ład an e z brytów  prostych . 
F ałd y  utrzym ują s ię  za pom ocą tasiem ek  pod szytych  
w odstęp ie 3 0  i 5 2  cen t. P lisy  na sp ód n icy  są 7 cen t. 
szerok ie , p lisow an ie  przy vetem ent liczy  3 cent.

N. 1 2. Ubranie dla dzieci  la t 1 —  3. Krój p od ług  r y ­
ciny 1 w N .  3 2 T y g o d n ik a  M ód.

Taką sukienkę służącą zarów no dla ch łop czyk ów  i dla  
dziew czynek, od rob ić  m ożna z w szelk ich  m a ter ia łó w  le ­
tnich  lub w ełnianych; pod d ługi stan ik  daje się  pod szew ­
ką, na której zw ierzchni m ateryał układa się w k on trafa ł­
dy 5 cent. szerok ie , od spodu zaszy te  i p łask o  zap raso -  
w ane, k tórych je s t  dw ie z przodu i z ty łu . Sp ód niezka  
m ająca 2 5 centym , d ługości a 1 2 0  obw odu  u łożona  je s t  
w górze  w 8 kontrafałd  trochę g łęb szy ch  jak w stan ik u . 
L uźno przew iązana szarfa ma 2 0 cent. szerokości a 15 0 
d łu gości. R ycina 1 przedstaw ia  suk ien k ę w ełn ianą a ry ­
cina 2 sukienkę białą pikow ą naszytą  p lisk am i I i p ó ł 
cent. szerok iem i, z perkalu  w centk i ko lorow e, z k o lo ro -  
w em i w ypustkam i ze sznureczk iem .

N. 3. Ubranie Z paletocik iem  dla panienki la t 1 0  14

Suknia  i p a letocik  odrob iop e z jed nak ow ego  beżu , 
a kołn ierz, m ankiety przy rękaw ach i kokardy z a tła su

w rzucik . O krągły  s lom lto -
1 '•*^.7".    WX k ap elu sz  ozdobiony sutą

girlandą z kw iatów .

N- 4 —  5 i 35. Ubranie z
vetem ent dla d ziew czynk i la t  

6 -  9 .

W sz e lk ie  m ateryały w eł­
niane lub baw ełn iane, g ła d k ie  
albo w rzucik , zarów no m o­
gą być użyte na suk ienkę, 
której spódn iczka oszyta  p l i ­
sow aniem  8 cen tym , szero- 
kiem , przy szy wa się do v e te -  
m ent na w cięciu  stanu . Y e -  
tem ent k tórego  m odel i m ia­
ry podane są na ryc. 3 5 ,  
garuiruje się p lisow an iem  5 
centym , szerokiem  z teg o  co  
sukienka m ateryału , a lbo z 
koronk i, zapina z boku na  
haftki ukryte pod garn irun- 
kiem  i podpina w sp osób  na  
rye. 4 i 5 w skazany. K ok ar­
dy z w stążki 5 cent. sz ero ­
kiej.

N. 9  —  10.  Serwetka dla
dziecka ozdob iona w yszyciem  

krzyżow em .

W serw etce  3 0 cent. sz e ­
rokiej a 4 5  d ługiej w robiony  
jest fabryczn ie pas kanw ow y, 
na którym  wyszyw a się  ko­
lorem  ponsow ym  deseń p o -  
dany na ryc. 1 0 . F rendzla  
i paski nad sz laczk iem , od ro­
b ione były  fabryczn ie .

N. 11. Sukienka dla d zieck a  
la t 1 —  2 . Krój p od ług  ryc .

1 w N -rze 3 2.

K w adratow o w ycięty  sta ­
nik kaszm irow ej su k ien k i r o ­
bi się  na p od szew ce z m ię-  
k ieg o  żagn otu , przypuszcza  
w krajaniu aa  m arszczki u do- 
łu , i w szyw a w pasek  3 cen­
tym etr. szerok i, do którego  
p rzyszyw a się także spód­

n iczkę prostą , w koło  w równe’ fałdy ułożoną. Szarfa
z m aiery i te g o  co sukienka koloru związana z tyłu  na 
kokardę. G arnirunek stanow i sutasz odm iennego k o-

kienek ciem nych albo  
w ąziutkiej czarnej

N . 4 — 5.  Sukienka z vetem ent dla dziew ­
czynki la t 6 — 6. Krój patrz ryc, 3 5 .

loru  naszyty  k ilk a  razy. D o  
w kratę, ład n iejsze  b ęd zie  naszycie
aksamitki.
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N. 12 i 6 - 8 .  
W oreczek na
rob o tę  ozdo­
biony fren - 
dzlą m acra-

W oreczek 
z kolorowego 
atlasu  pod­
szyty m uśli-

*5*1, rp & X

1I
6. F ren d z lą  w iązana m acram ó do P a trz  rycina 7 —  8,

zek krzyżykowy do se r-
ryc. 9.

i*. 9. S erw etka dla dziecka ozdobio 
na szlakiem

11. Sukieneczka fałdowana 
dziecka la t 1

lo robó t z fren d 2 ią macram ó. P a trz  r ,

m ogą byc fa­
brycznie wy­
robione z e 
szlakiem  ko­
l o r o w y m  i 
frendzlą, a l­
bo o b r ą b ­
k i e m  przy­
szytym k ra t­
ką ażurową, 
lub też wy-

N. 7. W ią ­
zanie  p iko- 
tów  w n a ­
głów ku fren- 
dzli rvc. 6.

nem , m a 14 
cent. szero­
kości a  21 
wysokości; na 
podwójną fal- 
b a n ę c z k ę  
przy  naw le­
czeniu do'da- 
je  się 3 i pó ł 
cent. m ate- 
ry a łu . Sznu­
ry' jedw abne 
do Ściągani' 
zakoń " i o u e  
kokardam i z 
wstążki w a- 
t  ł a  s i e. Z 
w ierzchu wo­
reczek  ozdobiony je s t  frendzlą  m acra- 
m e, w iązaną z kordonku  jedw abnego 
lu b  c ic ianego ko loru  ,,d c ru .“  M odel 
frendzli w na tura lne j wielkości na  ry - 
cinie, 6.

N. 13. Pantofel kąpielow y ozdobiony 
wyszyciem łańcuszkowem .

P an to fe l służący nietylko do m or­
sk ich  lecz i do domowych kąpieli, szy­
je  się w sposób na m odelu wskazany 
z p łó tna  m ocnego szarego, wyszytego 
włóczką ponsową ściegiem  łańcuszko­
wem . Podeszw a 
dobrana  do w iel­
kości nogi, je s t 
pleciona z cien­
kiego  szpagatu  
albo słomy' i wy­
łożona w środku 
f l  a n e 1 ą. N a 
przyszyciu p an ­
to fla  do po d e­
szwy dodane wy­
szycie z plecio­
nego sznureczka 
albo plecionki niew arowej.

N. 8. W ią ­
zanie piko- 
t  ó w brzeż­
nych w n a ­
główku f ren ­
dzli rvc. 6.

szyte ręczn ie  
baw ełną Ko­
lo ro w ą  p o- 
d lug  p róbek  
podanych w
N -rze  3 8 na

kieszon-
rze-

we-

jącycli
kw adrat,

N . 13 . P a n to fe l kąpielow y wy szyty 
łańcuszkiem .

N- 14 — 15. Pantofel ozdobiony wyszyciem 
gobelinowem .

N. 18— 21. Serwetki i k ieszonka do g rze ­
bieni.

Hyc. 18 i 19 przedstaw ia serw etki trzy ­
m ające 20 do 2 6 cent. w kw adrat, k tó re

w y szycie  na  kanw ie ozdobione ściegiem  lu 
na pan tofle , w oreczki i t. p.

tkanych  fabrycznie ze szlaczkiem  nie­
bieskim  2 cent. szerokim , na  k tórym  
wyszy'wa się deseń podług  p ró b k i ryc. 
16 w N . 3 8. Je d n a  serw etka stano­
wi wierzch d ru g a  podszewkę w której 
przestębnow im e są w m aszynie, p rze­
działy na  g rzebienie. B rzegi serw etek 
obrąbionych k ra tk ą  spaja się baw ełną 
kolorow ą ściegiem  rzadkim  d z ie rg a ­
nym , kieszonki urządza się w sposób 
w skazany na ryc. 21; do zap inan ia  d a ­
je  się d z iu rk i i guzik i. Zw iniętą k ie ­
szonkę przedstaw ia ryc. 2 1.

N. 2 2 - 2 4 .  Pa- 
ta ra fk a  pod lam ­
pę. H a ft ko lo ­

rowy.

N. 2 5 - 2 6 .  Dwie
dopasowane su ­
knie w pudłach.

D la osób ro ­
biących suknie 
w domu dogo­
dnym  -pomysłem 

są suknie już k ra jan e , z dodaniem  wszelkich 
Potrzebnych ozdób; ja k  gotow e plisow ania, 
szlaki, p lisy, w ypustki, guziki, kieszonki, 
kołn ierze , m ankiety  i wycięta form a z b ibu ł­
k i, k tó rą  trzeb a  ty lko  podług figury dopa- 
sować. Ryc. 2 5 przedstaw ia suknię z k rę to - 
nu g ładk iego  popiela tego  i w deseń m ille- 
fleu rs z w ypustkam i b iałem i, a ryc. 2 6 su- 
knię z ciemno stalow ego kaszm iru  ozdobioną 
szlakam i różno kolorowo haftow anem i m a-

P a trz  ryę. 15 .
iwym.

linowy do pantofla ryc. 14. 
wielkość deseniu.

Naturalna ta kanw ie ozdobione ściegiem  dz ie r­
g a _____  ___
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p ia s k o w e j jedw a­
bnej z różnokoloro­
wym szlakiem , zło­
żonej p rosto  przez 
środek  we dwoje: 
dolna połowa b y ła  
szeroką b ia łą  k o ­
ronką  oszyta i sfał- 
dowana, gó rna  prze- 
m arszczona skośnie 
w rogach i ułożona 
w dwa śpiezaste 
końce, a w środku 

w podwójny węzeł. R ycina 3 0 przedstaw ia  chusteczkę 
b iałą batystow ą z jedw abnym  kolorowym  szlakiem , z ło ­
żonej skośnie tak  iż jeden  ró g  w iększy wachlarzow e u ło ­
żony spada na dół, 
d ru g i stanow i ko - |
k ardę, trzeci m niej- I ł B  • l iB r M f ó ' 1
szy koniuszczek z l | l r ‘
boku, a  z czw arte- 
go przep ięty  jest ' A
węzeł. r f e  kHKOTR i & W t )  %

>zyną, na a tłasie  
stalowvm.

N. 27 — 28 . Dwa
żabotv chusteczko-

N. 27. Ż abot z S £ ^ i S r ^ , . ; L:!ia .f e
d w ó e h  rodzajów
wstążki i koronki N. 1 8 - 1 9 .  Śc ierectk i do g rzeb ien i, 
b retońsk ie j. K oron­
ka plisowana 8 cent. szeroka, uk łada się wachlarzowo na 
kaw ałku m uślinu, w sposób wskazany na ryc. 2 7 i p rzy ­
ozdabia w stążką 3 cen t. szeroką ponsową w a tłasie  na 
dwie strony i d rugą  w wązkie paski ponsowe aksam itne

i orzechowe repso- 
we, p rzerab iane w 

',~TTjT"jTVjfr : r t t \  k ra tk i różnokoloro-
"E.yp-jf IJJw S lą  we. 1'ryzkę kolo-

'■’I ł $ f M  K jfflęl. rową przyszywa się
J  i ®  M i ł a  do paska m uslino-
tffjgl  IM' weg°- przykrytego
k l l t v l P l I  w I P  '■ w s t ą ż k ą ponsową

’ M ■ ' F H • związaną z ty łu  na
I kokardę z końcami.

N . 2 0. T o reb k a  n a  g rzeb ien ie . P a trz  
ryc . 2 1 . Zam knięta.

N . 22 . P a tara fk a  pod lam pę. P a trz  ryc. 2 3 — 24

N. 31— 33. Kokar­
da  do kołn ierzyka 
-  kanwy kongreso-

N . 27 — 2 8 . K rezy z żabotam i 
z koronki i wstążki.

N . 26 . S uknia  przykrojona 
w pudełku.uia p rzykro jona złożona 

w pudelku.

wej, haftowar.ejŻ a b o t  cbusteczkowy z 
)ronki i wstążki.

oszytej koronkąN . 30 . Ż abot z chusteczk i ze 
szlakiem .

N . 2 9 . Ż abo t z chusteczki o- 
szytej koronką

N a  tak ą  kokardę  po trzeba  
dw óch tró jką tów  kanwy, trzy ­
m ających w prostych brzegach 
po 18 cen t. długości, a na wę­
zeł paska kanwy- p rostego  G c. 

fe., szerokiego, na których wy- 
jaSfe. sr.yte są jed n ą  n itk ą  filó- 

ccii bronzowej i pon- 
i& p iilisjŁ. s o w e j. ściegiem  
yjpjljSipHy* ,,p e tit  • p o in t,“

. K okarda z kanwy de kongres z haftom  pe 
ooint i ko- ronką . P a t r z
ryc. 3 2 i 33 .

Szyję otacza pasek sztywnego 
tiu lu  u dołu ogarnirow any p liso ­
waną i w fa łdk i układaną ko ­
ronką 8 cent. szeroką. Ż abot 
przeznaczony do podłużnego wy­
kroju  sukni stanowi w dwa 
rz ęd r  szeroko w achlarzo­
wo ułożona koronka >
na tiu lu  i su te  u- / y

N . 3 3 . N arożnik  w yszyty  t  
kanwie.

n i tce
skiej wstążki, zakończone 
wachlarzykam i z koronk i i 
czterem a pukielkam i. DKjK zelą ponsową z jasnem  

ng p r przez środek przeszyciem . 
W  N a  rycinie 3 3 podajem y 

p róbkę  innego wyszycia 
ściegiem  na dw ie s trony ; 
b rzeg i zakończąne są o b ­

rębem  z k ra tk ą  ażurow ą na ro z ­
suniętych n itk ach  na ob rąb  p o d ­
daje się kaw ałki kanwy od sp o ­
du ażeby b rzeg i m ogły b r r

N. 2 9  — 3 0 .  Ż ab o ty  z chustę

Obiedwie kokardy ułożone są 
z kolorowoch chusteczek do no­
sa, trzym ających 42 centym , w 
kw adrat. M odel do ryciny 2 9 
ułożony bvł z chusteczki jasno

desen iu  na patarafk-



siep an e  na frendzię 
do k tó rej dowiązują 
się n itk i kolorowej 
filozeli.

N. 3 6  Kapelusz
czarny słom kowy do 

konnej jazdy .

O prócz ta k  upo­
wszechnionych wyż­
szych i n izkich  cy­
lindrów  filcowych 
używają tak że  dam y 
wych, zalecających

N , 3 7. T ło  rob ione na d ru tach  na 
chustki i t. p.

do konnej jazdy  kapeluszy słom ko- 
się większą lekkością. R ycina 3 6 

p rzedstaw ia  cienki czarny słom kowy k a p e lu sz , k tórego  
form a najw łaściw sza je s t przy am azonce. G łów ka o k rąg ła  
8 centym etrów  wysoka przypom ina żokejkę, a rondo

N . 3 0 . T ło  w skosne kw adraty  rob ione na 
dru tach .

z przodu  7 cent. szerokie zwężone je s t do 
ty łu  do 3 cen t.; welonik gazowy 3 5 centym , 
szeroki, tego co am azonka koloru , okręcony 
je s t  koło g łów ki i zawiązany z ty łu  n a  k o ­
k a rd ę  z końcam i.

r # *

N. 3 6 . K ap elusz  do konnej jazdy .

N. 41— 4 6 . Chu­
steczki i mantylki 
włóczkowe robione 

w ram ach.

J a k o  zarzu tk i spa­
cerowe lub  do tea­
tru , ciągle używane 
są różne chustki, 
peleryny  lub man- 
ty lk i zbliżone for­
m ą do w izytek, a ro­
bione szydełkiem, 
na d ru tach  albo w 

ram ach , z w łóczki b iałe j lub  kolorow ej. R yc. 4 1 — 42 
i 45  — 46 przedstaw ia  chusteczki i m antylki robione 
w ram ach  z włóczki z dodaniem  filozeli.

N . 3 8. T ło  ro b ione  na d ru tach  na 
chustk i i t. p.

o(§)o-c

N . 40 . T ło  w kw adraty  robione na d ru ­
tach .

N . 4 2 — 4 4 . M odele chustek  w ełnianych.

N . 4 1 . F rendzla  w iązana w ram ach  do chu­
stek  i okryć włóczkowych.

N. 37  — 4 0 .  Próbki różnych ściegów 
robionych na  d ru tach , na tła  do chustek włó­
czkowych, spódnic i t. p.

N . 4 5 . O krycie  form ą pelerynki. R obota w ram ach . N . 4 6. O krycie  form ą chustk i. R obota  w ram ach.


